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Hymn do Ducha Św.
Niech nam  życie słońcem  się rozśw ietli 
Niechaj deszczem złotym,
Bożych łask
Ponad sercem — tęczę nam rozpostrze 
Nieba blask.
W leć nad życia rozwichrzonym

wzgórzem
Duchu Św ięty,
Gołębiu Boży...!
N iechaj w  błyskawicach Tw ej

św iatłości
Droga celu
W szystkim się otworzy.
W niestrudzonej pogoni życiow ej 
W bezkres mrocznych św itów  
Dni nam płyną,
Serca krwawią  
Ofiarą i winą.
A  nam trzeba drogą w spiąć się

wzwyż!
Trzeba skruszyć 
Jak zmurszały głaz.
Zło wyrosłe  
Na odłogach życia.
Trzeba pójść 
Poprzez przestrzeń 
W życia czas —
O, Gołębiu Bożej m iłości 
O, Gołębiu Boskiej mądrości,
Ponad sercem  przystań 
Słonecznością.
Lecz n ie  chw ilą, ni dniem ,
A w iecznością —
W tę czerw cową niedzielę brzozową 
Niech nas radość 
Przenika do głębi —
Niech nad serccm  
Zatrzepoce sztandarem  
Triumf wiary,
Jako skrzydłem  gołębim...
Przybądź Duchu Stworzycielu  
I rozpłom ień  
Ludzkie dusze 
Żarem Twej miłości...
N iech rozśw ietlą się nam  
Drogi życia —
O, spłyń z niebios 
Tęczową światłością...

JOZEF BARANOWSKI

Zesłanie Ducha Świętego



UROCZYSTOŚĆ ZESŁANIA 
DUCHA ŚW.

CZYLI ZIELONE ŚWIĄTKI
ZESŁANIE DUCHA ŚWIĘTEGO

(Dzieje A p. 2, 1—11)

G dy nadesz ły  dn i  Z ie lonych  Ś w ią t , 
byli w szy scy  razem, na  t y m  sa m y m  
m iejscu . I  stal się z  nagła z  nieba  

szu m  ja k b y  nadchodzącego w ichru  g w a ł­
townego, i  napełn i ł  cały dom, gdzie sie­
dzieli . I  uka za ły  się im  rozdzielone ję zy k i  
na k sz ta ł t  ognia, k tó ry  spoczął na  ka żd ym  
z  n ich  z  osobna. I w szy scy  napełn ien i byli 
D u chem  Ś w ię ty m ,  i  poczęli m ó w ić  ró ż n y ­
m i  ję zyka m i ,  ja ko  im  D uch  Ś w ię ty  m ó w ić  
dawał.  A  p rzebyw a l i  w  Jerozolim ie Żydzi,  
ludzie nabożn i ze  w szy s tk ic h  narodów,  
które  są pod  n iebem . G d y  tedy  rozległ się 
ten  s z u m , zbiegło się m n ó s tw o  ludzi i osłu­
pieli, bo k a ż d y  posłyszał ich  m ó w ią cych  
sw o im  ję zyk ie m .  T o też  zd u m ie w a l i  się 
w szyscy  i m ó w i l i  zdz iw ien i:  Czyż ci w s z y s ­
cy, k tó r zy  m ów ią ,  nie są G alile jczykam i?  
Jakże  w ięc  s ły s zy m y  i to ka żd y  z  nas swój  
w łasny  j ę z y k , w  k tó r y m  się urodzil iśm y?  
P artowie i  M edowie , Elamici i m ieszkań cy  
M ezopotam ii,  Jud e i  i  Kappadocji ,  Pontu  
i A z j i ,  Frygii i  Pamfil ii ,  Egiptu  i z ie m  li­
bijskich, leżących kolo  Cyreny, i  p rzybysze  
z  R zy m u ,  Ż y d z i  też  i  prozelici, K re teńczy -  
cy i A ra b o w ie  — s łysze l iśm y  ich m ó w ią ­
cych w  naszych  ję zyka ch  o w ie lk ic h  spra­
wach Bożych.

(Św. Jan 14, 23—31)

O nego czasu r z e k ł  Jezus  uczn iom  
sw o im :  Jeśli  m n ie  kto  m iłu je ,  będzie  
przestrzegał n a u k i  m o je j  i Ojciec 

m ó j u m iłu je  go, i  p r z y jd z ie m y  do niego, i 
p rzeb yw a ć  u  niego b ędziem y. K to  m n ie  nie  
m iłu je ,  n a u k i  m o je j  n ie  przestrzega. A  n a u ­
ka, k tórą  słyszeliście, n ie  je s t  moja, ale T e ­
go, k tóry  m n ie  posiał,  Ojca. To w a m  po­
w iedzia łem , w śród  w as  przebyw ając .  Lecz  
Pocieszyciel, D uch Św ię ty ,  którego Ojciec 
pośle w  im ię  m oje ,  O n  w as w szys tk iego  
nauczy  i p rzy p o m n i  wam. w szys tko ,  cokol­
w ie k  w a m  pow iedzia łem . Pokój zos taw iam  
w am , po kó j  m ó j  daję  w a m ,  nie ja k o  da­
je  świat, ja  w a m  daję. N iech  się n ie  t r w o ­
ż y  serce w asze  ani się n ie  lęka. S ły s ze l i ­
ście, ż e m  ja  w a m  powiedzia ł:  Odchodzę
i przychodzę  do was. G dybyście  m n ie  m i ­
łowali,  zaiste  radowalibyście  się, że  idę do 
Ojca. B o  Ojciec w ię k s z y  jes t  n iż li ja. I  te ­
raz pow ied z ia łem  w a m ,  za n im  się to sta­
nie, abyście, g dy  się stanie, u w ierzy li .  Już
o w ie lu  rzeczach w a m  m ów ić  nie będę. 
N adchodzi bo w iem  książę tego św iata , lecz  
nie m a  on nic w e  m nie .  A le ,  ż e b y  św iat  
poznał, że  m i łu ję  Ojca i j a k  Ojciec m i ro z­
kazał, ta k  czynię.

W  słow ach  w stępnych  dzisiejszej Mszy 
św .: ,.Duch P ań sk i n ap e łn ił o k rąg  Z ie­
m i' je s t w yrażone całe znaczen ie  tego 

w ielk iego św ięta , k tó re  obchodzim y. Z ielone 
Ś w ięta  są d la tego  ta k  w ażne, że obchodzim y 
w czasie ich uroczystości D ucha św., n a jż y ­
w otn ie jsze j i n iepo ję te j m ądrości. Z ielone 
Ś w ię ta  są p rzede  w szystk im  p am ią tk ą  h is to ­
rycznego zesłan ia  D ucha św., i św ię tem  p rzy ­
pom ina jącym  o Jego  ciągłej obecności w 
św iecie.

Ś w iętośc ią  w szystk ich  św iętych , m istrzem  
proroków , p an em  aposto łów , w łaścicielem  
ogrom nej m ocy i m a jes ta tu , trzec ią  osobą 
T ró jcy  P rzen a jśw ię tsze j, zesłanym  od Ojca 
i Syna, od N ich pochodzący, ca łk iem  podob­
ny i rów ny  im  co do n a tu ry , m ocy, w ieczno­
ści o raz  w szystk ich  doskonałości bożych je s t 
D uch Św ięty . Z stąp ił na  ziem ię tak , ja k  p rzy ­
stoi Bogu, k tó ry  je s t potęgą i m iłością, pełen  
chw ały  i bogaty  w  łask i, m iłościw y i m a je ­
s ta tyczny  zarazem . D zieje A posto lsk ie  op isu ­
ją  p ierw sze  Z esłan ie  D ucha św .: N agle  po­
w sta je  bu rza , szum  w ia tru , ogn iste  zstępu jące  
języki p łoną  doko ła  tu  i tam . A postołow ie 
odw ażni i n ape łn ien i D uchem  Bożym, w ycho­
dzą p rzem aw iać  do  lu d u ; słow a p ły n ące  z 
ich u s t są pe łne  zapału . N atychm iastow e po­
ru szen ie  i n aw ró cen ie  ty s ięcznych  rzesz ludu. 
k tó ry  zaraz  p rzy jm ow ał ch rzes t i 'w y z n a w a ł 
Im ię  Jezu sa  — o to  na  pew no  w ie lk ie  czyny

znaki, w sk azu jące  n a  M a je s ta t i n a  M iłość
oga. C zytam y o ty m  w szystk im  w  dzis ie j­

szej L ekc ji m szalnej.
D uch Ś w ię ty  zstąp ił na  A postołów  i ucz­

n iów  Jezusa  C h ry stu sa  zgrom adzonych  w 
w  W ieczern iku , a le  n ie  po to, aby ty lko  tę 
g a rs tk ę  w y b rań có w  ubogacić sw oim i daram i. 
O wszem , ilek roć w yciągnęły  się d łon ie  aposto ­
łów  nad  now o ochrzczonym i, ty le  razy  O n zstę­
pow ał ponow n ie  na  tych , k tó rzy  uw ierzy li, na 
członków  K ościoła apostolskiego. U m acnia ł 
w iarę , n ap aw a ł m ęstw em , rozgrzew ał m iłość i 
bo jaźń  Bożą. N ie p rzyszed ł bow iem  po to, aby 
sądzić, po tęp iać  i karać , a le  by  cały  św ia t 
uśw ięcić i ra to w ać : p rzede  w szystk im  przez 
ob jaw ien ie  sw^ej is to ty  jak o  trzec ia  O soba 
boska, p rzez to, że d a ł się jak o  ta k i poznać, 
uw ielb ić, że  d a ł św iadec tw o  w ierze  i s ta ł się 
p rzyczyną św iętości. P rzyszedł następ n ie  po 
to, by u tw ie rd z ić  o b ie tn icę  K ró les tw a  n ie ­
bieskiego, by  w ypełn ić  sw e px-zyrzeczenia, by 
ukoronow ać sw e dzieło p rzez  u tw ierdzen ie  
św iętości K ró les tw a  bożego, p rzez  w zniosłe  
św iadectw a, cu d a  i znak i prorocze. W końcu 
po to przyszed ł, by Kościół m ógł iść naprzód  
w  sw ej żyw otności i potędze, by  zapanow ało  
w śród  ludzi p rzym ierze  m iłości, ła sk i i św ię­
tości...

O szczęśliw e p rzybycie  D ucha św.! O 
chw alebne  p ie rw sze  św ia tło  T w oje! J a k  w ie­
le d ó b r p rzyn ió sł nam  ten  dzień. On je s t o d ­
now ien iem  św ia ta , zm ierzchem  k u ltu  b a łw a ­
nów, u s tan iem  re lig ii S ta rego  T estam en tu , 
zw iastow an iem  now ych zasad, godziną n a ro ­
dzin ch rys tian izm u , począ tk iem  now ych  cza­
sów, i ca łk iem  odm iennego  porządku  św iata . 
C ieszm y się z pow odu ta k  szczęśliw ego dnia! 
D ziękujm y serdeczn ie  Bogu ::a te  w szystk ie  
w ie lk ie  i w zn iosłe  rzeczy, k ió ry m i nas ob­
darzy ł. P ro śm y  o D ucha św. i m ódlm y się 
doń, by n ap e łn ił tak że  dziś k rąg  ziem i i n a ­
sze serca.

D uch św . p rzyszed ł w  p ierw szy  dzień Z ie­
lonych Ś w ią t n ie  po  to, by  pozostać przez 
chw ilę  i znów  zn iknąć , a le  by  s ta le  być 
w śród  nas. On je s t s ta le  i rzeczyw iście  na  
św iecie, choć św ia t Go n ie  w idzi. O n p rze­
b y w a  p rzede  w szystk im  w  każdej duszy ob­
darzonej łaską , n ieste ty , p rzez  grzech ciężki 
m oże być s tąd  usunięty ... N astępn ie  wf K o­
ściele  bożym . T u ta j obecność Jego je s t p ew ­
ną i trw a łą . K ościół jak o  m istyczne  C iało 
C h ry stu sa  je s t n iezn iszczalny  i n iew zru sza l­
ny, a jak o  ta k i n ie może n igdy u trac ić  D u­
cha św ., k tó ry  jak o  D uch  p raw d y  i łaski 
nadp rzy rodzonej p rze jaw ia  sw e d z ia łan ie  w 
u rzędzie  nauczycielsk im  K ościoła, zw łaszcza 
w ów czas gdy ci, k tó rzy  po siad a ją  pe łn ię  D u­
cha św., tj. b iskup i k a to liccy  n au cza ją  zgro­
m adzeni w szyscy n a  soborze pow szechnym .

P rz e ja w ia  rów n ież  sw e dz ia łan ie  D uch św. w 
S ak ram en tach , je s t k ie row n ik iem , zachow aw ­
cą i ob rońcą  K ościoła. Is tn ien ie  Jego  w  K o­
ściele je s t n iew idoczne, ale ta k  is to tn e  i n ie ­
w ą tp liw e , k a rzące  p rzez w iek i w szelk ie  k łam ­
stw a, że n ie  m oże być zaprzeczone. Jak i to  
zaszczyt i pociecha d la  nas, w yznaw ców  
C hrystusow ego Kościoła!

D uch św. p rzyszed ł n ie  ty lk o  po to, by 
udzielać się i pozostać w  K ościele o raz  na  
św iecie, a le  po  to  także, aby  działać. Na 
A postołach i ty sięcznych  rzeszach, k tó re  się 
naw róc iły  i k azały  się ochrzcić, w idzim y, jak  
w sp an ia łe  było Jego  dzia łan ie . W idzim y to 
ró w n ież  n a  p rzyk ładz ie  św. Szczepana, K or­
neliusza  i innych  pierw szych  w yznaw ców  i 
m ęczenników .

I do tąd  n ie  p rze s ta ł D uch św. działać za­
rów no  w  Kościele, ja k  i na  św iecie. Jak że  
często o tw iera  oczy n a  św iatło  w ia ry , jak  
często odw raca  serca od złego i zaszczepia 
w  n ie praw ość. R ów nie często także  o bdarza  
n ie jed n ą  duszę ła sk ą  uśw ięcającą, cnotam i i 
d a ram i nadprzyrodzonym i, pom naża łaski 
i um ożliw ia  postęp  w  dobrym .

Z ielone Ś w ięta  w ięc n ie  m inęły  jeszcze, a 
n aw e t n igdy  w łaśc iw ie  one końca m ieć n ie  
b ęd ą ; po  w szystk ie  czasy, w  każdej godzinie, 
w  każdym  m iejscu  ch rystian izm  pow tarza  
to sam o. D uch św. p rag n ie  udzielić  się ca łe­
m u św iatu , a św ia t m oże Go o trzym ać, k ie ­
dy i ja k  ty lko  zechce. O n iew yczerpane, 
p raw dziw ie  boskie dob ra  D ucha św.! Ceńm y 
sobie te  dob ra  Boże i dz ięku jm y  za n ie  z ca­
łego serca. B ądźm y w dzięczni Mu szczególnie 
przez to, że w ypełn iać  będziem y Jego  wTolę. 
że p rzygo tu jem y Mu w’ sw oim  sercu  godne 
m ieszkan ie  i b łagać będziem y o dob rą  w olę 
d la całego św ia ta : P rzy jd ź  D uchu św ięty, 
n ap e łn ij serca Tw oich w iernych!

C hrystu s P an  rozkazał aposto łom  przed 
sw ym  W niebow stąp ien iem , „by n ie  odchodzi­
li z Jerozolim y, a le  oczekiw ali obietn icy  
O jca”, to  znaczy na  p rzy jśc ie  D ucha Św ię­
tego. D latego  stu  dw udziestu  uczn iów  pow ró­
ciło p ro s to  z góry O liw nej do W ieczern ika 
i „ trw a li jednom yśln ie  na m o d litw ie  z n ie ­
w iastam i i z M ary ją . M atką  Jezu sa”. Po tej 
naju roczystsze j ze w szystk ich  now ennie, n a ­
stąp iło  cudow ne zstąp ien ie  D ucha Św iętego, 
k tó re  zeszło się z żydow skim  św iętem  Z ielo­
nych  Św iątek . W dn iu  tym  K ościół „obleczon 
w m oc z w ysokości” zaczyna dzieło  aposto­
łow ania. P io tr  aposto ł zab ie ra  głos p rzed 
rzeszą i s ta ją c  się „ ry b itw ą  dusz”, zdobyw a 
K ościołow i około trzech  tysięcy  neofitów . W 
n astęp n y ch  dn iach  aposto łow ie zgrom adzają  
się w  św ią ty n i pod po rtyk iem  Salom onowym  
i ta k  ja k  ich  Boski M istrz, opow iadają  
E w angelię  i u zd raw ia ją  chorych. „C oraz b a r ­
dziej w zra s ta ła  liczba w ierzących  wr P an u  
m ężów  i niewir;vr ;. P o tem  rozproszyw szy się 
po całej Ju d e i, aposto łow ie doszli do S am a­
rii, gdzie głosili n au k ę  C hrystu sa  i w y p ra ­
szali zstąp ien ie  D ucha Św iętego  na  S am ary ­
tan , a  po tem  i na  pogan.

W d n iu  Z esłan ia  D ucha Św iętego  czcim y 
nie  ty lko  zstąp ien ie  D ucha Św iętego n a  apo ­
sto łów  i poszczególnych w iernych , a le  ró w ­
nież narodz iny  K ościoła, C iała M istycznego 
Jezusa. D uch Boży, D uch C hrystu sa  zstępu­
jąc  do serc  w iernych , zespala  ich  w  jedno  
ciało, n iew idzia lnym , a le  jak że  is to tnym  i re ­
a lnym  w ęzłem . S łuszn ie  tw ierdzim y , że du ­
szą M istycznego C ia ła  C h rystu sa  je s t Duch 
Św ięty : D uch, k tó ry  je s t B oską O sobą o w ie l­
kości n ieogran iczonej, o św iętości doskona­
lej.

J a k  w oła liśm y  w  A dw encie  do C hrystusa 
„P rzy jdź , P an ie , zm azać grzechy  lu d u  T w e­
go", ta k  m ów im y te ra z  do D ucha Św iętego: 
„P rzy jd ź  D uchu Św ięty , n ap e łn ij se rca  T w o­
ich w iernych  i zapal w  nich ogień m iłości 
T w o je j‘\.

Ś p iew y dzisiejszej M szy op isu ją  w  sposób 
nadzw yczaj g łęboki sku tk i d z ia łan ia  D ucha 
Św iętego. Jed n e  są  bardzie j w idoczne i 
św iadczą w obec całego św ia ta  o obecności 
Mocy Bożej w  K ościele św ię tym  (in tro it, 
o fert., kom unia), są to p rzede  w szystk im : 
św iętość członków  C iała M istycznego Jezusa.

2



Z IELO N E ŚWIĄTKI 1962
ORĘDZIE PRZEWODNICZĄCYCH 

EKDMENICZNEI RADY KOŚCIOŁÓW 

jg S Ł  „ J E D N O Ś Ć  D U C H A  Ś W .”
„L ask a  naszego P a n a  Jezu sa  C h ry s tu sa  i 

m iłość b o sk a  i jedność  D ucha Ś w iętego  n ie ­
ch a j będzie  z W am i!” (2. K or. ’' :13) T e  oto 
słow a św . P aw ła  p ad n ą  z n o .u  z am bon  
w szy stk ich  kościo łów  św ia ta  ;c.Ico p o z d ro ­
w ien ie  lub  b ło g o sław ień stw o  z ie lonośw ią- 
teczne. Są one nam , w szy stk im  c h rz e śc ija ­
nom , ta k  dobrze znane, że zapom nie liśm y  
n ieom alże  o ich w łaśc iw ym  sensie, u w a ż a ­
jąc  je w  k ońcu  ty lko  li za o d p ow iedn ią  fo r ­
m u łk ę  końcow ą. P ro s im y  W as, ab y śc ie  w  o- 
becne  Z ie lone Ś w ią tk i za s tan o w ili się p o ­
w ażn ie  n a d  pe łnym i tre śc i słow am i „Jedność  
D ucha Ś w ię teg o ” o raz n ad  ich  znaczen iem  
w  naszym  dzis ie jszym  św iecie .

O rędzie  I I I  Z g rom adzen ia  O gólnego E k u ­
m en iczn e j R ady  K ościo łów  w  N ew  D elhi 
s tw ie rd za : — „C ieszym y się i dz ięku jem y  
B ogu, iż złączy ła  n a s  tu  g łęboka jedność , o 
szerszym  an iże li do tychczas zasięgu . Jedność  
ta  um ożliw ia  nam  sw obodę w y p o w iad an ia  się 
i d z ia łan ia , gdyż w szyscy  je s te śm y  dziećm i 
C h ry s tu sa .” N ie m ożem y po u p ły w ie  sześciu 
m iesięcy  od d n ia  Z g rom adzen ia  O gólnego 
p rzes tać  dziękow ać Bogu za to, iż jedność  ta  
je s t rzeczyw isto śc ią . N ie je s t rzeczą  b łahą , 
iż p o tra filiśm y  w  św iecie  ta k  w ie lo rak o  p o ­
dzielonym  znaleźć ty le  w spólnego  w  naszym  
dążen iu  do jedności, d an ia  św iad ec tw a  i s łu ­
żenia K ościołow i. P rzek o n a liśm y  się tu ta j, 
iż m oc D ucha Ś w iętego  zesp a la jąca  lu d z i ró ż ­
nych  ra s  i n a rodow ości je s t d z is ia j rów nie  
żyw a ja k  daw no  tem u . w  p ierw sze  Z ielone 
Ś w ią tk i w  Je ru za lem . „S p raw ił to P an  nasz. 
ab y śm y  w idzie li i u w ie rzy li” . (Ps. 118 : 23)

To w szystko  pó jdzie  oczyw iście na  m arn e , 
jeże li ta  jedność  D ucha Św iętego  n ie  będzie  
w ciąż  od now a w p ro w ad zan a  w  życie w  n ie ­
zliczonej ilości gm in  koście lnych , w szędzie  
tam , gdzie m ężczyźni i k o b ie ty  w y k o n u ją  
sw o ją  codzienną p racę . W iem y, że często 
w łaśn ie  w  m n ie j liczebnych  g ru p ach  jedność  
ta  je s t n a jb a rd z ie j żyw a. Jed n ak o w o ż  n ie ­
je d e n  m oże zadać p y ta n ie : — po czym  m o ­
żem y poznać tę  jedność, lub  w  ja k i  sposób 
odróżn ić  tę  jedność  w  Bogu od ja k ie jś  zw y ­
k łe j, lu d zk ie j jed n o śc i?  P rag n iem y  W am  
w skazać , iż Jed n o ść  D ucha Św iętego , a czk o l­
w iek  m oże ona m ieć w  różnych  k ra ja c h  
i różnych  kościo łach  ca łk iem  różne fo rm y  
w yrazu , od różn ić  m ożna  p rzed e  w szy stk im  
p rzy  pom ocy trzech  (m iędzy w ielom a in n y ­
m i) cech rozpoznaw czych : —

J e j  g łów ny  ośrodek  leży w  S łow ie i 
S ak ram en c ie , sk u p ia  się w okół obecnego 
w  je j  c e n tru m  Jezu sa  C h ry stu sa . N ie je s t 
ona tw o rzo n a  p rzez ludzi, lecz n am  D A ­
N A . p rzy  czym  „łączy  nas w szystk ich  
jed n o m y śln o ść”.

Ja k  żadna in n a , jedność  ta  d a je  m oż­
ność sw obody  je d n o s tk i i w sp ó ln o ty  g ru ­
py. P ośw ięcam y  w ie le  czasu  rozm ow om  
na te m a t czy je s t m ożliw a „jedność  bez 
jed n o lito śc i fo rm ”. Jed n o ść  D ucha Ś w ię­

tego  jed n ak o w o ż  o d zw ierc ied la  ja sn ą  
św ia tło ść  Bożą w  je j  ró żn o rak ich  „ ła ­
skach  du ch o w y ch ”.

Jak o  jedność  w za jem n e j m iłośc i u s i­
łu je  ona s ta le  p rzyc iągnąć  in n y ch  do 
sieb ie . D uch Ś w ię ty  n ie  m oże n igdy  w ła ­
dać w  ja k ie jś  „o d izo lo w an ej spo łecznoś­
c i” , ch cącej być sam o w y sta rcza ln ą , lecz

M O DLITW A  NA Z IELO N E ŚW IĄ TK I

O K rólu  N iebieski,  Pocieszycielu, T y  
D uchu Praw dy,  Ty ,  k tó ry  jesteś w szech ­
obecny i w ype łn iasz  w szys tko ,  o Żródlo  
Laski i Dawco ż y w o ta ; oczyść nas z 
grzechów w sze lk ich ;  p r z y jd ź  i zam iesz­
k a j  w  naszych sercach, o S tróżu  dusz  
naszych i nasze Św ia t ło  W iekuiste .

(L itu rg ia  św . Jan a  C hryzostom a)

w  ta k ie j spo łeczności, k tó ra  w y n ik a  s a ­
m a z sieb ie  jak o  w sp ó ln o ta  p rzebaczen ia  
i s łu żen ia  sobie n aw zajem .

T ak  oto w y g lad a  Jedność , k tó ra  PR Z Y N O ­
SZĄ  ŚW IA T U  Ż IE L O N E  ŚW IĄ T K I. J e s t  to 
rów n ież  jedność , k tó rą  p rag n iem y  u trzy m ać  
w  E k u m en iczn e j R adzie  K ościo łów  i w e 
w szy stk ich  K ościo łach  C złonkow sk ich , aby 
s ta ło  się p ra w d ą : — „G dy c ie rp i je d e n  cz ło ­
nek , c ie rp ią  z n im  w szy stk ie  cz łonki; a  gdy 
jed en  członek byw a uczczony, ra d u ją  się 
w raz  z n im  w szy stk ie  in n e  cz ło n k i”. (I. K or. 
12:26)

W zyw am y W as do m o d litw y  za tę  jedność, 
n iech  s tan ie  się ona w idoczna na w aszym  
w łasn y m  te re n ie  poprzez  siłę  jednego  D ucha, 
k tó ry  W as do tego pow o łu je  i d a jc ie  ś w ia ­
dectw o  tem u . co m oże ona zdzia łać  d la  u d rę ­
czonego św ia ta .

P rzew o d n iczący  E k u m en iczn e j R ady  K o ­
ścio łów :

A R C Y B ISK U P IA K O Y O S 
SIR  FR A N C IS  IB IA M  
A R C Y B ISK U P C A N TERBU RY  
DR RAM SAY 
D A Y ID  G. M OSES 
PR EZ Y D E N T  K O ŚC IO ŁA

D. M A R TIN  N IEM O LLER  
C H A R LES C. PA R L IN

P rzew odn iczący  hono row y :
J .  H . O LD IIA M  S t. L eo n a rd s-o n -S ea

N ew  Y ork  
E nugu

L ondyn
N ag p u r

W iesbaden  
N ew  Y ork

w zniosłość nau k i i s iła  duchow a K ościoła.
O innych  sk u tkach , m n ie j w idocznych  dla 
oka ludzkiego, a le  n iem n ie j is to tnych  w spo­
m in a ją  oracje , sekw encja  i E w angelia . Są to 
ow e siedem  d aró w  D ucha Św iętego, k tó re  w 
sercach  w iern y ch  w zm acn ia ją  cno ty  ch rześ­
c ijań sk ie  i d a ją  siłę  do osiągnięcia  ideału  
w skazanego  n am  przez Jezu sa  w  ośm iu b ło ­
gosław ieństw ach  ew angelicznych. G dy T er-

tu lia n  ok reś la ł człow ieka jak o  is to tę  złożoną 
z cia ła , duszy i D ucha Św iętego, chciał przez 
to w yraz ić  m yśl, k tó re j pośw ięcona je s t ca ­
la litu rg ia  tego tygodnia , że człow iek może 
o trzym ać  p e łn ię  sw ej doskonałości ty lko  w  
ścisłym  zjednoczen iu  z D uchem  Św iętym , 
k tó ry  je s t rów n ież  D uchem  C hrystu sa  i K o­
ścioła.

J.K . i A.N.

BUNT PRZECIW ńtANCO
S łu ch a jąc  au dyc ji rad iow ych , p rzeg lą ­

d a jąc  prasę , k tó ra  n a  sw oich  szpaltach  
n o tu je  n a jw ażn ie jsze  w y d arzen ia  zacho­
dzące w  skali św ia tow ej, tru d n o , do­
p raw d y  tru d n o  za trzym ać  się n a  jednym , 
dw óch czy trzech  p rob lem ach , d y n am i­
zu jących  op in ię  pub liczną.

W ydarzen ia  w  H iszpanii. G łośny • p ro ­
te s t w olnych  ludzi p rzec iw  n iew oli i k a j­
danom  ja k ie  n arzu c ił H iszpanom  dyk­
ta to r  F ranco . Pó ł m iliona  robo tn ików  
up o m in a  się o sw oje  p raw a. N apięcie 
w  w ew n ętrzn y ch  s to sunkach  H iszpanii 
w z ra s ta  z d n ia  n a  dzień. D y k ta tu rze  
ib ery jsk ie j grozi genera lny  k rach . Nie 
ty lko  w  H iszpanii, a le  też  i w  p rzy leg­
łe j P o rtuga lii.

P rzeży ły  się is tn ie jące  fo rm y  d y k ta tu ­
ry  w  obu k ra jach , rządzonych  -samo­
w ład n ie  p rzez F ran co  i S a laza ra . H isz­
p a n ia  i P o rtu g a lia  (spójrzm y n a  m apę) 
to  k lin , ryg łtrjący  E uropę od A fryki. A 
A fryka, ja k  d ługa  i szeroka  opanow ana 
jest. pędem  do w olności in teg ra ln e j. Jeśli 
z  pęt d y k ta tu ry  w yzw oli się H iszpania  
i P o rtu g a lia , p ow stan ie  n a tu ra ln y  po ­
m ost z E uropy  n a  C zarny  L ąd . I tego 
o b aw ia ją  się te  siły, k tó ry m  zależy n a  
u trzy m an iu  p an o w an ia  b iałego  człow ieka 
w  A fryce, k tó re  je s t n iem ożliw e bez 
podbudow y na  g runcie  eu rope jsk im . In ­
nym i słowy. O balen ie  system u d y k ta tu ­
ry  F ran co  i S a laza ra , k tó rzy  rządzą  przy 
pom ocy pałk i po licy jnej i w ięzień , rzu ­
tow ać będzie  na  u k ład  s to sunków  m ię­
dzy k ra ja m i A fryk i i E uropy. I n ie  ty l­
ko  E uropy. O balen ie  d y k ta tu r  n a  P ó ł­
w yspie  Ib e ry jsk im  stanow i au tom atycz­
nie  bezw zględną po rażkę  sił a tlan ty ck ie ­
go bloku, k tó ry  pośredn io  czy bezpośred­
nio, za  w szelką cenę chce u trzym ać  
sw oje  pozycje na  po łudniow o-zachodnim  
z ak ą tk u  Europy.

W  te j grze, ta k  się złożyło, że starsze  
poko len ie  rzym skokato lick ie  w  H iszpanii 
(b iskupi i ich  na jb liż s i adherenc i) czyn­
n i e p o p ie ra ją  d y k ta tu rę  F ranco . O lb rzy­
m ia  w iększość k le ru  bask ijsk iego  i k a ta - 
lońskiego, w ie lu  św ieck ich  kato lików  
czynn ie  pop iera  s tra jk u jący ch  ro b o tn i­
ków . F a k t ten  w y w ołu je  zrozum iałe  za­
n iepoko jen ie  h ie ra rc h iii h iszpańsk ie j i 
R zym u. A le w  ty m  rzy m sk im  „m onoli- 
cie:: też  p o w sta ją  rysy . N iektórzy, co 
bardzie j p rzew id u jący  rzym skokato liccy  
b iskup i h iszpańscy  n ie  chcą w iązać  sw o­
ich  losów  z d y k ta tu rą  F ranco . W atykan  
p rzezo rn ie  zachow u je  m ilczenie. Z tego 
pow odu F ran co  je s t w ściekły . O burza  
się, że jem u , o rtodoksy jnem u  papiście, 
dzisiaj R zym  n ie  udz ie ia  pom ocy w  po­
s tac i ekskom un ik i n a  tych  w szystk ich  
k tó rzy  w łączy li się do  s tra jk ó w  przeciw  
jeg o  d y k ta tu rze .

N iew ątp liw ie  w ażne  są  w y d arzen ia  w  
L aosie, rozdźw ięki m iędzy  F ra n c ją  i 
U SA, sk łócen ie  A d en au era  z o fic ja lną  
po lity k ą  am erykańską , g roźne d la  poko­
ju  je s t zarządzen ie  p rezy d en ta  K ennedy ’ 
-ego sk ie ro w an ia  n a  w ody In doch in  a- 
m erykańsk ie j flo ty  w o jenne j i pod jęcie  
ag resyw nych  kroków  przeciw  Laosow i, 
co grozi ro zp ę tan iem  w o jn y  w  A zji. P o ­
w łoka  spo ru  m iędzy  N R F i USA doty­
czy tego  czy należy, czy n ie  na leży  p ro ­
w adzić  p e r tra k ta c ji  z  ZSRR, a  w  szcze­
gólności,. czy należy  p e r tra k ta c je  tak ie  
p row adzić  w  sp raw ie  B e rlin a  zachodnie­
go. N ow a ad m in is tra c ja  USA  zd a je  so­
b ie  sp raw ę  z n iew ygodnego  po łożenia 
w  ty m  m ieście. P rag n ę łab y  je  n ap raw ić , 
n aw e t kosztem  pew nych  ustępstw . Bonn 
n a to m ia s t n ie  m a n ic p rzec iw  ty m  roz­
m ow om , pod w aru n k iem , że... do  n icze­
go one  n ie  doprow adzą. A d en au er w y­
chodzi z założenia, że jego szanse po li­
tyczne  o p ie ra ją  się n a  nap rężen iu  sto ­
sun k ó w  m iędzypaństw ow ych  w  E uropie  
i n ie  ty lk o  w  E uropie.

(O)
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W dniu 14 maja br. z dworca lotniczego Okęcie w Warszawie odleciał do Pragi na 
posiedzenie Prezydium Konferencji Pokojow ej Jego Eminencja Ks. Biskup Dr Ma­
ksym ilian Rode, Prymas Kościoła Polsko katolickiego. Na lotnisku żegnali Go człon­
kow ie i pracownicy Kurii Arcybiskupiej, W ydawnictwa Literatury Religijnej oraz 
instytucji podległych Kościołowi,

Foł. J .  KU RU LISZW ILI

REDAKTOR NACZELNY „RODZINY" — 
KS. MGR TADEUSZ GO RGOL ROZMA­
W IA Z REKTOREM I PROREKTOREM 
W YŻSZEGO SEMINARIUM DUCHOW­
NEGO KOŚCIOŁA POLSKOKATOUC- 
KIEGO — KS. KAN. MGR JÓZEFEM 
GABRYSZEM I KS. DR EDWARDEM 
BAŁAKIEREM.

„Służba Bogu i b liźnim  to zaszczytne  
i w ie lk ie  pow ołanie. Ci, którzy na pro­
gu życia pragną zostać kapłanam i po­
w in n i się zastanow ić, kom u chcą s łu ­
żyć”.

Z a p a rę  m iesięcy  o tw o rzą  się podw oje 
W yższego S e m in a riu m  D uchow nego  K ościoła 
P o lsk o k a to lick ieg o , z a lu d n ią  się k o ry ta rz e  i 
sa le  a lu m n am i, zaczn ie  się w y tężo n a  p raca  
d la  tych , k tó rzy  o b io rą  tr u d n ą  w p raw d z ie  
a le  ch w a leb n ą  d rogę. N ie ła tw o  znaleźć d e fi­
n ic ję  na  pow ołanie. P o w o łan ie , to  w e w n ę trz ­
n a  p o trzeb a  s łu żen ia  B ogu, to  „pó jdź  za 
m n ą ”, k tó re  u s ły sza ł człow iek. N ie ła tw o  ta k ­
że pod jąć  decyzję : —■ zostanę  księdzem . Co 
ro k u  je d n a k  p rzychodzą  m łodzi ludzie, aby 
pośw ięcić  się służb ie  B o ż a j^ b y  „iść za N im ”.

— Może Ks. R ek to r będzie  u p rze jm y  p o ­
w iedzieć coś b liże j o życiu  a lu m n ó w  w  W yż­
szym  S em in a riu m  D uchow nym  K ościoła 
P o lsk o k a to lick ieg o .

— Jezus pow iedział do m łodzieńca te zna­
m ienne słow a: „Jeśli chcesz być doskonałym , 
idź, sprzedaj, co m asz, i daj ubogim , a b ę­
dziesz m iał skarb w  niebie, a chodź i idź za 
m ną”. Są ludzie, którzy podejm ują to hasło, 
realizują . W stępują do W SD, aby pracować 
nad sobą. Z ycie w  Sem inarium  w ypełn ione  
jest pracą i m odlitw ą. D zień sem inarzysty  
w ypełn ion y jest nauką.

— Może K s. R ek to r w  p rzy b liżen iu  p rzed ­
s taw i ja k  w y g ląd a  dzień  sem in a ry jn y .

—  A lum ni w sta ją  o godz. 6,15 i po poran­
nej m odlitw ie udają się na rozm yślanie i 
M szę św . Po śniadaniu słuchają w ykładów  
aż do obiadu. A  po obiedzie korzystają z go­
dzinnej rekreacji zaś potem  czas przeznacza­
ją na studium  i czytanie duchowne. Po k o­
lacji czytają lektury, prasę, słuchają radia. 
W ieczorem uczestniczą w e w spólnych  m o ­
dlitw ach. N a spoczynek udają się o godz. 22.

— A w ięc to  tu , w  W SD, a lu m n i „ w y k u ­
w a ją ” sw oje  c h a ra k te ry , zd o b y w ają  w iedzę, 
sk ła d a ją  egzam iny , aby  po cz te rech  la tach  
n a u k i i p racy  p rzy jąć  św ięcen ia  k ap łań sk ie . 
M oże Ks. R ek to r pow ie  naszym  czy te ln ikom
o w a ru n k a c h  kon iecznych  do p rzy jęc ia  k a ­
p łań s tw a .

— Są trzy w arunki konieczne do przyjęcia  
kapłaństw a:

— pow ołanie
— odpow iednie w ykształcen ie
— św ięcen ia  udzielone przez biskupa po­

siadającego sukcesję apostolską.
Sakram ent K apłaństw a zostaw ia na przyj­

m ującym  niezatarte znam ię. K to raz został 
w ażn ie w yśw ięcon y, pozostaje kapłanem  na 
zaw sze.

C hciałbym  zaznaczyć, że kandydat do sta­
nu duchow nego m usi zdać sobie spraw ę z 
tego, że czeka go trudna praca i m usi być 
prześw iadczony o tym , że służąc K ościołow i, 
służy C hrystusow i. A le nim  kandydat o trzy­
ma św ięcen ia  kapłańsk ie m usi przez cztery  
lata słuchać w ykładów  i złożyć cały szereg  
egzam inów.

W W yższym  Sem inarium  D uchow nym  w y­
kładają:

Ks. B iskup Prym as Prof. Dr M aksym ilian  
Rode — dogm atykę i teo log ię  pasterską, so ­
cjologię, K s. Doc. Dr A ntoni N aum czyk — 
Pism o Św . Starego i N ow ego T estam entu, 
hom iletykę i język hebrajski; Ks. Dr Szcze­
pan W łodarski — historię K ościoła i patrolo­
gię, Ks. Dr Edward B ałakier — etykę, teo ­
logię m oralną i katechetykę. Ks. Mgr Janusz 
M ałuszyński h istorię filozo fii i traktaty f i lo ­
zoficzne, Ks. Mgr Józef Gabrysz liturgikę i 
prawo kościelne, a ponadto Ks. Mgr Z bi­
gniew  K ucew icz lektoraty  języków  — łac iń ­
skiego i greckiego, prof. N ow akow ski języka  
polskiego, prof. G rzyw iński — języka an g ie l­
sk iego, zaś prof. W ejsis — śp iew . R ektorat 
specjaln ie zaangażow ał polonistę, aby dać 
w yraz głębszego pow iązania WSD z kulturą  
polską przez dobrą znajom ość języka ojczy­
stego.

— Czy w  chw ili obecnej są  jeszcze w olne  
m ie jsca  d la  k a n d y d a tó w  n a  s tu d ia  w  W SD?

— Jeszcze teraz R ektorat WSD przyjm uje 
zgłoszenia tych, którzy m ają szczery zam iar 
zostać dobrym i kapłanam i w  K ościele P ol- 
skokatolickim .

— Ja k ie  d o k u m en ty  p o trzeb a  załączyć u -  
b ieg a jąc  się o p rzy jęc ie  do WSD.

— Podanie, szczegółow y życiorys, m etrykę  
urodzenia, św iadectw o szkolne, św iadectw o  
lekarskie, dw ie fotografie. Podanie w raz z 
załącznikam i należy przesłać na adres Kurii 
A rcybiskupiej K ościoła Polskokatolick iego  
W arszawa, ul. W ilcza 31.
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duszy, k tó ra  b u n tu je  się p rzeciw ko  Tobie, p rzeciw ko rozsąd­
kow i?... N iestety , Ty n ie  słyszysz, bo  razem  z T obą w szystko 
um arło . '

W okół p anow ała  cisza. Ż aden  głos n ie  odpow iedzia ł na  w oła­
n ie  zbo la łe j duszy G am alie la . k tó rego  p rzygnęb iony  w zrok  to ­
ną ł w  da lek ich  p rzes trzen iach  i spow ite j m głam i Jerozo lim ie. 
I ra z  jeszcze pow tórzy ł:

— W szystko um arło .
Z ocknien ia  p rzebudził go b iegnący  żo łn ierz  rzym sk i, z ta r ­

czą na  ram ien iu , k tó ry  u jrzaw szy  G am alie la  w skazał na  grób 
Jezu sa  i zaw ołał.

— Z aiste, to był Syn Boży!
G am alie l spo jrza ł w  s tro n ę  grobu  i d rgną ł. Zobaczył s to jące ­

go Jezusa. N ie chcąc w idzieć tego, k tó rego  dusza przyzyw ała, 
zak ry ł sobie d łońm i oczy. Po chw ili opuścił ręce  i znow u 
u jrza ł. A w ięc n ie  śn ił. P onow nie  p rzysłon ił oczy. bo n ie 
chcia ł w idzieć tego, co w idział. N iezw alczona jed n ak  jak aś  
siła  zm uszała  go. by opuścił ręce i znow u pa trzy ł.

N a skale, w  k tó re j w id n ia ła  duża, c iem na jam a  o tw artego  
grobu , s ta ł C hrystus...

N ie by ł to  cień, an i z jaw isko , lecz On... p raw dziw y  Jezus 
z N azare tu  w  całym  sw ym  b lasku  now ego życia.

O d jego osoby b iła  ta k  silna  jasność, że ów  n iew y tłu m a­
czalny b lask  p rzy p raw ił pa trzącego  G am alie la  o pew nego ro ­
dza ju  halucynację . P rzez  m om en t sądził, że śni, lub  że po­
p ad ł w  obłęd  i pom ieszan ie  zm ysłów . S ilnym  ru ch em  ręk i 
p rz e ta r ł oczy i stw ierdził, że m im o w szystko  je s t n o rm alnym  
człow iekiem , bo w idzi i czu je  ziem ię, kam ien ie , na  k tó rych  
stoi. Że w idzi n o rm a ln ie  k sz ta łt w zgórza i b łęk itn e  da le  M oabu, 
słyszy śp iew  p taszą t, beczenie  ow iec i p ieśni pasterzy . O bok 
zaś stoi naga  i n iew zruszona góra z trzem a  sk rw aw ionym i 
krzyżam i, na  tle  k tó rych  s ta l On... Jezus ży jący  i p rom ie­
niejący .

G am alie l p rzym knął pow ieki. W yobraźnia  p rzyw iod ła  m u 
p rzed  oczy scenę z B iblii, ja k  to N ajw yższy P an  n ieba  i z ie­
m i p rzem aw ia ł do ojców  w postaci chm ur, grzm otów , b ły ska­
w ic, p io runów . P rzypom nia ł sobie m om ent, gdy A ddana j w e­
zw ał A b rah am a  na górę i tam  m u się ob jaw ił w  postac i an io ­
ła, z a b ra n ia ją c  m u zarzynać  na  o fia rę  ca ło p a len ia  w łasnego 
syna  Izaaka . P o lem  przed oczym a jego s ta n ą ł Ja k u b , m ocujący 
się ca łą  noc z aniołem ... W szystko to. co znał z  h is to rii O b ja­

w ien ia  s taw a ło  przed jego w y obraźn ią  i w szystko tu  rozu­
m iał. N ie mógł jed n ak  zrozum ieć rea lnego  w idoku tego. k tó ­
rego ciało Józef i N ikodem  otoczyli aloesem  i m y rrą  o raz 
m artw ego  złożyli w  grobow cu. W w zburzonym  jego um yśle 
s tanę ły  słow a P ism a Św iętego:

„Bóg łono jego zachow a od zniszczenia...” .
S to jącego  G am alie la  ogarnę ło  jak ieś  św ię te  p rzerażen ie , a za­

razem  n iew ysłow icna  radość. Z n iknęły  gdzieś w ątp liw ości 
pozostałe  w  jego zb u n to w an y m  um yśle , rozw ia ła  się w  m głę 
fa ry ze jsk a  dum a.

N auczyciel lu d u  izrae lsk iego  o tw orzy ł oczy i zdaw ało  m u  
sie. że Jezus stoi p rzed n im . oddalony  za ledw ie  o k ilk a  m etrów . 
Z daw ało  m u  sie, że uk rzyżow any  R abbi p rzem ów iłby , gdyby Go 
zap y ta ł o coś. C hciał ju ż  o tw orzyć u s ta  i zadać  p y tan ie , a le

ja k a ś  w ew n ę trzn a  siła  n ak aza ła  m u  m ilczenie. O becność z m a r­
tw ychw sta łego  Jezu sa  m im o w oli rozp rasza ła  w szystk ie  jego  w ą t­
pliw ości. A lbow iem  to  już  n ie  s ta ł zw ykły  człow iek, k tó rego  
w czoraj S an h ed ry n  ukrzyżow ał, a le  p raw dziw y  Z baw iciel, rz u ­
cający  św ia tu  sw e w yzw an ie  k rzyżem  naznaczone, gardząc 
w ie lkością  i ch w ała  doczesna, chcąc by w  N iego uw ierzono  i by 
każdy  człow iek żył d la  Niego, tak  ja k  O n żył d la  człow ieka 
i zb aw ien ia  jego  duszy.
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a w y ra s ta  z niego kłos, a lbo  k w ia t, a lbo  n aw e t drzew o. Oto 
b rzy d k a  poczw arka , gąsien ica, w lecze się po ziem i lub  żu je  liś ­
cie, a  w iosną  w  słoneczny dzień  w y fru n ie  ona  jako  p iękny, 
b a rw n y  m otyl.

Jes teśm y  w  pełn i w iosny. Ileż to  na  ziem i je s t zieleni, k w ie ­
cia, b a rw , zapachów , a  p rzecież k ilk a  m iesięcy tem u  panow ała  
n a  św iecie zim a głucha, a zm arzn ię tą  g ru d ę  ziem i i nag ie  k i­
k u ty  d rzew  ok ryw ał g ruby  szron.

P odobn ie  uczyni P an  Bóg i z nam i. C iało u legn ie  zepsuciu, 
a le  w szechm oc Boża ożyw i je  na  now o i jak b y  z b rzydkiej 
poczw ark i zam ien i w  p ięknego m o ty la  — w  uw ielb ione  ciało.

Ks. E. K.

S K O W R O N E K
W z b i ł  s ię  s k o w r o n e k  w y s o k o ,  u iy sok o  p o d  n ie b o .  I z a ś p i e w a ł  tak  

p ie k n ie ,  ta k  s r e b r z y ś c i e ,  ż e  P o ln a  R ó ż y c z k a ,  ro snąca  na m i e d z y ,  aż  p o ­
b la d ła  z e  w z r u s z e n ia .  S p y t a ł a  c ic h u tk o  s ą s iada ,  K r z a k a  L e s z c z y n o w e g o :

— C z y  to . . .  d z w o n e c z k i  s r e b r n e  d z w o n i ą  ta m  w  g ó r z e ?
— N ie ,  R ó ż y c z k o ,  t o  n ie  d z w o n e c z k i  — o d p o w i e d z i a ł  K r z a k  L e s z c z y ­

n o w y  — to . ..
— N ie c h  P o ln a  R ó ż y c z k a  z g a d n ie  s a m a  — p r z e r w a ł  K r z a k o w i  L e s z ­

c z y n o w e m u  W i e t r z y k ,  p o c z ą w s z y  nag le  ta r m o s ić  j e g o  d u ż e  li ście.
— A ch ,  W i e t r z y k u ,  j a k i ś  i y  n i e d o b r y ,  có ż  b y  ci t o  s z k o d z i ło ,  g d y b y  

m i K r z a k  L e s z c z y n o w y  p o w ie d z ia ł . . .
— O, R ó ż y c z k o !  — z a w o ła ł  W i e t r z y k  — s p o g lą d a s z  d z i e ń  c a ł y  w  n iebo  

i n ie  w ie s z ,  k t o  t o  t a k  p r z e p i ę k n i e  w y d z w a n i a ?
— N ie  d z i w  s ię  t e m u ,  W i e t r z y k u .  R ó ż y c z k a ,  s i o s t r z y c z k a  n a s za ,  r o z ­

w a r ł a  s w e  o c z k i  t e j  w i o s n y  d o p ie r o  i w ie l e  j e s z c z e  r z e c z y  j e s t  dla  
n ie j  n i e z n a n y c h  — w t r ą c i ł a  s i ę  W o n n a  M a c ie r z a n k a ,  s p o w i j a j ą c a  u  s tó p  
R ó ż y c z k i  m a ł y  k o p c z y k ,  w  k t ó r y m  m i a ł y  s w ą  s i e d z ib ę  D r o b n e  M r ó w k i .

K r z a k  L e s z c z y n o w y  c z e k a ł  c i e r p l iw ie  na c h w i l ę ,  g d y  b ę d z i e  m ó g ł  p o ­
w i e d z i e ć  R ó ż y c z c e ,  k t o  t o  t a m  w  g ó r z e  t a k  p e r l i ś c ie  w y d z w a n i a .  J a k o ż  
W i e t r z y k  s ię  z m ę c z y ł  i p r z e s t a ł  ta r m o s i ć  j e g o  l iśc ie ,  z a d r z e m a w s z y  
nag le .  S k o r z y s t a ł  z  t e g o  K r z a k  i r z e k ł  p r ę d k o .

— C z y  w id z i s z ,  R ó ż y c z k o ,  t e n  c z a r n y  p u n k c i k ,  t a m  w y s o k o  p o d  
n ie b e m ?

— Z a ra z . . .  Zaraz . . .  T a k ,  w id z ę !
— T o S k o w r o n e k .  O n  t a k  ś p i e w a  s r e b r z y ś c i e .
— A  w i e s z  k o m u  o n  t a k  ładn ie  w y ś p i e w u j e ?  — w t r ą c i ł a  z n ó w  M a­

c ie r z a n k a ,  s t a r a ją c  s ię  w y d a ć  j a k  n a j w i ę c e j  s w e j  m o c n e j ,  m i ł e j  w o n i ,  
a b y  W i e t r z y k ,  o d u r z o n y ,  s p a ł  d łu ż e j  i n ie  p r z e s z k a d z a ł  p s o ta m i .

— M a tc e  B o że j . . .  — Z a s z e m r a ł  K r z a k  L e s z c z y n o w y  — K r ó l o w e j  N ieba  
i Z i em i .

—  O . . .
— T a k .  W  p o d z i ę c e  za  z ło te ,  c i e p łe  s ło n k o ,  z a  k w i a t y  i z io ła ,  za  

t r a w y  i z b o ż a ,  w  k t ó r y c h  g n ia z d k o  j e g o  t a k  d o b r z e  s ię  k r y j e .  Z a  to ,  
ż e  k w i t n i e s z ,  R ó ż y c z k o ,  ż e  j a  p a c h n ę ,  ż e  w ś r ó d  m o i c h  k o r z o n k ó w  ż y j ą  
t e  c za r n e ,  m a ł e  M r ó w k i .  Z e  K r z a k  L e s z c z y n o w y  t r z e p o c z e  s w y m i  
l i ś ćm i .  Z a  c a ły  t e n  p i ę k n y  ś w i a t  — m ó w i ł a  c ic h o  W o n n a  M a cie r za n k a .

. . . W y s o k o  p o d  n i e b e m  p e r l i ł  s ię  ś p i e w  s k o w r o n k a ,  ś p i e w  — p a c ie rz . . .
E. D rzew u sk a

NAOKOŁO ŚWIATA
SŁYNNE KRZYWE W1EZE

(D o k o ń c z en ie )

N ależy zaznaczyć, że pochylen ie  to  stopniow o a le  n ieub łagan ie  
pow iększa się i w ieży grozi zagłada, co może nastąp ić  — w g o- 
bliczeń — m nie j w ięcej za 200 lat. W te j chw ili są czynione now e 
zabiegi nad  ra to w an iem  słynne j w ieży.

M niej znane  są dw ie  k rzyw e w ieże bolońskie. O b ie 'zo sta ły  w y­
budow ane w  X II w. w  celach obronnych . W znosząc się obok sie­
bie, zn a jd u ja  się w  cen tru m  m iasta  i s tanow ią  p iękny  frag m en t 
Bolonii.

P ierw sza  z n ich  — A sinella  (nazw a od im ien ia  budow niczego) 
pozbaw iona jak ich k o lw iek  ozdób, sm uk ła  1 s trze lis ta , w znosi się 
na  w ysokość 97,2 m. B udow a je j trw a ła  10 lat.

W czasie budow y o raz zaraz  po ukończeniu  n as tąp iło  obsun ię­
cie fu n d am en tó w , co spow odow ało  pochylen ie  w ieży w  k ie runku  
zachodnim . W ynosi ono 2,23 m. W ieży te j n ie  grozi jed n ak  zaw a­
lenie, gdyż nachy len ie  nie ulega dalszym  zm ianom . A sinella  sk ła ­
da  się z 2 m asyw nych  trzonów  czte rościennych , nałożonych je ­
den na  drugi. Boki dolnego u podstaw y  w ynoszą 9 ,lX 8,8  m  i to 
w łaśn ie  przy  te j w ysokości n a d a je  je j ta k  w sp an ia łą  w ysm uk- 

. łość. N a w ysokości 89 m  rozpoczyna się ga leria , uw ieńczona h e ł­
m em . N a to m iast do lne  a rk ad y  nie p o d p ie ra ją  w ieży, stanow ią  
one dodatek , dobudow any  znaczn ie  później. Jed y n ą  ozdobą jest 
9 okien, rozm ieszczonych na  różnej w ysokości, na w szystk ich  
ścianach. P onad to  w ieża  m a 2 b ram y .

Obok A sinelli stoi m asyw ny  trzon  kw ad ra to w y , k tórego  bok 
podstaw y  w ynosi 8 m, na  szczycie zaś 7 m. To G arisenda. B u­
d ow ana w  ty m  sam ym  okresie, m ia ła  ryw alizow ać w ysokością 
z sąsiadką. N ie doszło jed n ak  do tego, gdyż w sk u tek  obsunięcia  
fu n d am en tó w  u leg ła  pochy len iu  (3,22 m. a w ięc w iększe n iż  A si­
nelli) i budow a je j n ic  zo stała  ukończona. O becna je j w ysokość 
w ynosi 48,16, gdyż groźba zupełnego zaw alen ia , sk łon iła  b c loń - 
czyków  w  połow ią X IV  w. do obn iżen ia  p ie rw o tne j w ysokości, 
w ynoszącej 60 m.

N a zakończenie  trz e b a  w spom nieć, że i w  Polsce w śród  róż­
nych zaby tków  rów n ież  m am y osobliw ość tego rodzaju . W To­
ru n iu  bow iem  z n a jd u je  się d aw n a  baszta , n a leżąca  do m urów  
obronnych , k tó ra  m a pew ne odchylen ie  do p ionu. J e s t to  tzw . 
K rzyw a W ieża. Co p ra w d a  an i pochylen iem , an i w ysokością nie 
m oże się rów nać  z op isanym i w yżej w łosk im i k rzyw ym i w ie­
żam i. P odziw ia jąc  osobliw ości zagran iczne  w a rto  je d n a k  w iedzieć 
i pam ię tać  o naszych k ra jo w y ch  c iekaw ostkach . L. Ziemski
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X  C Y K L U :

ŚLADAMI SŁAWNYCH POLAKÓW

M I K O Ł A J  K O P E R N I K m

Z aśc iankow e teo rie  P to lom eusza zburzy ł 
uczony polski, Mikoła.i K opern ik  
(1473—1543). B yl ron synem  m ieszczan i­

na  w yw odzącego się ze  Ś ląska. Ju ż  jak o  
osiem nasto le tn i s tu d e n t A kadem ii K rak o w ­
skiej i s łuchacz  sław nego  p ro fesora, W ojcie­
ch a  z B rudzew a, m ia ł w ątp liw ości co do te ­
orii P to lom eusza , a le  na  raz ie  ich  n ie  roz­
głaszał, n o tu jąc  sk rzę tn ie  p ierw sze o b se rw a ­
cje  i u tw ie rd za jąc  się coraz bardzie j w  swym  
p rzekonan iu . M ając w szechstronne za in te re ­
sow an ia  naukow e, jedzie  pogłęb iać sw'ą w ie ­
dzę za g ran icą . S tu d iu je  w  B olonii, P adw ie  
i F e rra rze . S ta m tą d  p rzyn iesie  do k ra ju  bo­
ga te  w iadom ości ekonom iczne, m edyczne o raz 
inżyn iery jne .

Jak o  a d m in is tra to r  m a ją tk ó w  kap itu ły  
w arm iń sk ie j będzie  b u dow ał w odociągi, p i­
sa ł o w arto śc i p ien iądza , leczył chorych  i 
o rgan izow ał ob ronę O lsztyna p rzed  K rzyża­
kam i (1520). B ył to  w ięc typow y h u m an is ta  
czasów  O drodzenia. Ś w ia tow ą sław ę  i 
w dzięczność potom ności p rzyn iosły  m u je d ­

n ak  ty lko  p race  z dziedziny  astronom ii, ta ­
kie. ja k : ..L ist do W apoW skiego". „C om m en- 
ta rio lu s" , ..T rygonom etria". a zw łaszcza ..De 
rev o lu tion ibus o rb ium  e o e le s tiu m ' (O obro­
tach  cia! n iebieskich).

To o sta tn ie  dzieło w ydal za  g ran icą , w No­
rym berdze . w  1543 r. czyli w roku  sw ej 
śm ierci. B yło ono w y n ik iem  dziew ięcio letn ich  
badań , p row adzonych  g łów n ie  w e  w łasnym  
o b se rw a to riu m  K opern ika , założonym  we 
F ro m b o rk u  jeszcze w  1497 r.

P o w sta je  py tan ie , d laczego s ław n a  p raca  
K o p ern ik a  zosta ła  w y d an a  d ru k iem  przeszło 
trzydzieśc i la t  po je j n ap isan iu ?  W iele było 
ku  tem u  pow odów . N a jp ie rw  odkrycie , że 
Słońce stoi, a Z iem ia  w okół niego w ęd ru je , 
sp rzeciw ia ło  się słow om  B iblii, a  ra c z e j ' in ­
te rp re ta c ji n arzucone j p rzez K ościół. W P i­

śm ie  św. S ta rego  T estam en tu , w księdze Jo - 
zuego, czy tam y o b itw ie, k tó rą  stoczyli Iz ra ­
elici z A m orejczykam i w  pobliżu  w ielk iego 
w ów czas m ia s ta  G abaon. G dy w rogow ie 
uciekali, a  zb liża ła  się noc, Jozue zaw oła ł: 
„Słońce, za trzy m aj się nad  G abaon , a ty. 
K siężycu, n ad  d o lin ą  A ja lo n ’\  I S łońce się za­
trzym ało , a  K siężyc zaw iesił b ieg sw ój, aż 
n a ró d  (izraelsk i) w ziął pom stę n a  sw ych w ro ­
gach. Czyż n ie  je s t to  nap isan e  w  K siędze 
S p raw ied liw ego? S łońce za trzym ało  się na 
ś rodku  n ieb a  i w ca le  się n ie  spieszyło z u ło ­
żen iem  do snu  p ra w ie  cały  dzień“ (Jozue, 10, 
12-13).

O dkrycie  p raw d y  o Z iem i i S łońcu sp rzeci­
w ia ło  s ię  też  św iadectw u  zm ysłów . W teo rię  
P to lom eusza  i w n au k ę  K ościoła n ie tru d n o  
było  uw ierzyć, skoro  to  sam o mówH$£Tudz- 
k ie oczy, w idzące w schód i zachód słońca. 
M ów iły  to  in n e  zm ysły, n ie  w yczuw ające  
żadnego  ru ch u  Ziem i. A za tem  K opern ikow ­
ska  now ość m ia ła  w szystk ich  i w szystko  
p rzeciw ko  sobie.

N ie chodziło  zresztą  o sam  o b ró t „ciał n ie ­
b iesk ich ”, a le  o coś w ażniejszego. D otychczas 
ludzkość ca łą  sw o ją  w iedzę czerpa ła  z au to ­
ry te tu  P ism a św ., z O jców  i D oktorów  K o­
ścioła, z au to ry te tu  pap ieża  i duchow ieństw a. 
N ie b y ła  to  nauka, lecz ty lk o  w ia ra  na  sło­
w o. N ie mogło być zresz tą  inaczej, gdyż k to ­
ko lw iek  zaczął szukać  p raw d y  poza a u to ry te ­
tem , n a  w łasn ą  ręk ę , by ł p o d e jrzan y  o h e re ­
z ję  a lbo  jak o  czarow nik  m ógł zostać spalony 
n a  stosie.

G dy K o p ern ik  m ia ł jedenaśc ie  la t, pap ież 
Inn o cen ty  V III w ydał b u llę  p rzeciw  czarow ­
nikom , a gdy nasz  uczony k an o n ik  p isa ł sw o­
je  dzieło, pap ież  L eon X  w ydał d e k re t n a k a ­
zu jący  pa lić  w szelk ie  książk i w y d an e  bez ze­
zw olen ia  cenzury  koście lnej. N ad  p raw o w ie r- 
nością n ie  ty lk o  w  sp raw ach  w ia ry , a le  i n a ­
u k i (do k tó re j K ościół rzym skokato lick i m ia ł 
w yłączne praw o) czuw ała  św ię ta  Inkw izycja , 
k tó ra  jednego  z k an o n ik ó w  w arm iń sk ich  — 
i to w łaśn ie  najserdeczn ie jszego  p rzy jac ie la  
naszego K o p ern ik a  — m ianow icie  A lek san d ra  
S k u lte ta  — w trą c iła  do  w ięz ien ia  za rzekom y 
„a te izm ”. W  jed n y m  ze sw ych  listów  K o p er­
n ik  skarży  się, że podczas jego  nieobecności 
p ląd ro w an o  w  jego  m ie sz k a n iu , szukając  
p ism  „here ty ck ich ”. P rzez  w ie le  la t  b y ł o to ­
czony szpiegam i i  donosicielam i. W ięc K o­
p e rn ik  p rzew id y w ał, że po  u k azan iu  się jego 
k siążk i rzu cą  się n a  niego oszczercy, n a  k tó ­
rych  ukąszen ie  n ie  m a — ja k  p isa ł — żad n e­
go lek arstw a , a  k tó rzy  „m im o że są  n ieukam i 
w e w szystk ich  dziełach  m atem aty k i, przy- 

i w łaszcza ją  sobie sąd  o n ich  z pow odu ja k ie ­
goś m ie jsca  w  P iśm ie... O śm ielą się tę  m oją 
n au k ę  gan ić  i n ap as to w ać ; n ie  db am  o nich  
i ta k  dalece, że n a w e t ich sądem  jak o  n ied o ­
rzecznym  g ardzę" (z P rzedm ow y  do ,.De re -

vo lu tio n ib u s”). Z a życia K o p ern ik a  g łów ny­
m i w rogam i by li: m łodszy od niego o 11 la t 
S tan is ław  H ozjusz, in k w izy to r (późniejszy 
k ard y n a ł), o raz  b iskup  D antyszek, k tó ry  p rz e ­
ślad o w an iam i za tru w a ł uczonem u astrono ­
m ow i o s ta tn ie  la ta  życia. A jeżeli K opern ik  
u m arł śm ie rc ią  n a tu ra ln ą  jak o  siedem dziesię­
c io letn i sta rzec , zaw dzięczał to  ty lko  n ie ­
zw ykłe j ostrożności i roztropności.

P o  w y d ru k o w an iu  dzie ła  „De rev o lu tio n i- 
b u s” n a jp ie rw  zab ra li głos w odzow ie ew an- 
gelicyzm u, M. L u te r ( t  1546) o raz  M elanch- 
ton, k tó rzy  po tęp ili teo r ię  K o p ern ik a  w  im ię 
P ism a  św. S koro  p ro te s tan c i zganili odkrycie, 
rzym sk i ka to licyzm  n ie  chcia ł się z n im i łą ­
czyć i sp raw ę  początkow o przem ilczał. D o­
p ie ro  gdy sław ny  m a tem a ty k  w łoski G alileo 
G alilei, w y n alaz ł te leskop  i n ap isa ł książkę 
„O p lam ach  n a  S łońcu” (1613), w  k tó re j czę­
sto  pow oływ ał się n a  K opern ika , za ją ł się 
ty m  pap ież  P aw e ł V. Po zb ad an iu  now ej te ­
orii po lecił tzw .' S an c tu m  O fficium  w ydać 
d e k re t (24 lu tego  1616), k tó ry  g łosił: „Z danie, 
m ów iące, że słońce je s t c en tru m  św ia ta  i się 
n ie  o b raca  dookoła ziem i, je s t g łup ie , n iedo­
rzeczne ze s tanow iska  filozofii i fo rm a ln ie  
here tyck ie . T akże zdanie , że z iem ia  n ie  je s t 
c en tru m  św ia ta  an i n ie ruchom a, lecz o b ra ­
ca s ię  dookoła sw ej osi, je s t ró w n ież  filozo­
ficzn ie  g łup ie  (stu lta), a  teologicznie b łędno- 
w iercze  (in fide  e rro n ea )”. P oza  ty m  inny 
u rz ą d  pap iesk i zw any  K ongregac ją  Indeksu  
w ydał 5 m arca  1616 r. d e k re t po tęp ia jący  
n au k ę  K o p ern ik a  o ru ch u  Z iem i i w p isu jący  
k siążkę „De rev o lu tio n ib u s” do in d ek su  k s ią ­
żek zakazanych  (Por. T an ąu e rey , Synopsis 
T heolog iae Dogm. Fund ., R om ae 1911, s. 486).

Z n an y  p isa rz  polski Ju lia n  U rsyn  N iem ce­
w icz opow iada, że w  r. 1830 m iało  m iejsce 
odsłonięcie po m n ik a  K o p ern ik a  w  W arszaw ie, 
a p rzy  tak ie j okazji pow inno  w ów czas być 
od p raw io n e  nabożeństw o. T ym czasem  n a jb liż ­
si p lacu  K o p ern ik a  księża m isjo n a rze  z ko­
ścio ła św. K rzyża d em o n s tracy jn ie  odm ów ili 
o d p raw ien ia  Mszy św., a  za  przyczynę po­
dali N iem cew iczow i to, że „K opern ik  syste- 
m atem  sw oim  zgrzeszył p rzeciw  P ism u św. 
i w y k lę ty m  zosta ł p rzez  pap ieża. U czcić ob­
chód jego  M szą śwr. by łoby  św ię to k rad z ­
tw em ”. (P am ię tn ik  czasów  m oich, L ip sk  1863, 
a. 323). A  działo się to  ju ż  w  osiem  la t  po 
sk reślen iu  K o p e rn ik a  z indeksu .

Ks. dr S. WŁODARSKI
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d ru g ą  n iedzielę  po Z m artw y c h w stan iu  P ańsk im  
obchodzim y U roczystość D obrego P aste rza . S ły ­
szym y w  tę  n iedzielę  w y ją tek  z ew angelii Sw. 

Ja n a  o C hrystusie , dob rym  P aste rzu . — „Jam  jest 
P a s te rz  dobry . D obry P a s te rz  duszę sw ą d a je  za 
ow ce sw o je” (Jan . 10, 11)

C hrystu s P an , chcąc b a rd z ie j zbliżyć się do ludzi 
n azy w ał s ieb ie  często tak , by n ap raw d ę  ludzie  Go 
b ard z ie j rozum ieli, pokochali i do N iego coraz b a r­
dziej lgnęli. — „ Ja m  je s t droga, p raw d a  i żyw ot”. 
„ Ja m  je s t Z m artw y ch w stan ie  i życie” . — „Jam  jest 
P a s te rz  d o b ry ”. — O to ja k  o sobie m ówi „Syn Boga 
żyw ego”. — Izrae lic i za  czasów  C hrystu sa  P an a  tru d ­
nili się  w  w iększości hodow lą by d ła  i owiec. P a s te rz  
był d la  n ich  pojęciem  b lisk im . I d la tego  C hrystus 
Pan , k tó ry  ja k  w iem y z E w angelii św. często używ ał 
po rów nań  w ziętych  z życia codziennego, po rów nu jąc  
się do paste rza . A le Iz rae lic i w iedzie li, że rozm aici 
są  p as te rze : dobrzy, obo ję tn i i źli. D oceniając ro lę 
i p racę  paste rza , n azy w a-s ieb ie  „pasterzem  d o b ry m ”. 
T ym  p aste rzem , k tórego  i p rzepow iedzie li ongiś p ro ­
rocy: „i w zbudzę nad  n v n i paste rza  jednego , k tó ry
będzie pasł sługę m ego z 
będzie  i on im  będzie 
psa lm is ta  w  psalm ie 
m iejscu  paszy tam  m nie 
n ia  w ychow ał mię. Dusz

dom u D aw ida, on je  paść 
.asterzem ” (Ezechjel). — A 
2, tak  G o w ysław ia : „N a 
posadził, nad  w odą posile- 

m oją  naw rócił, p row adził
m nie  śc ieżkam i sp raw ied liw ości d la Im ien ia  Sw ego” . 
— „D obry P aste rz , życie ;iwoje d a je  za ow ce sw o je”. 
S łow a te  spełn iły  się w  ' - l e j  pe łn i w  życiu i śm ierci 
Z baw icie la . O n rzeczyw iś ie duszę sw ą d a ł za  owce 
sw oje. A le n ajw iększym  c ow odem  m iłości paste rsk ie j 
Z b aw icie la  ku  nam  — to Jego  śm ierć  o fia rn a  za nas. 
S p e łn ia ją  s ię  w ów czas płow a C hrystu sa : „W iększej 
nad  tę  m iłości żaden nie  m a, aby  k to  duszę sw ą 
oddał za  p rzy jac ió ł sw oich” (Jan  15, 3). D alej w 
ew angelii św . Ja n a  czy tam y : „Z nam  m oje (owce) 
i zn a ją  m nie  m oje” . — Z baw icie l znal i zna ow ce 
sw oje. O n w ie, ja k  drogocenną rzeczą je s t dusza 
ludzka. S tąd  też  ceni ją  w ysoko, kocha ją  i k ładzie  
za n ią  życie sw oje. A id pow iada  C h ry stu s  P an : 
„i zn a ją  m ię m oje” — W szyscy ci, k tó rzy  is to tn ie  
s ta li się uczestn ikam i Jeg  > m iłości i ła sk i „zn a ją  Go”

d o b ry  je s t P an  i s ta ra ją  
zostać Jego  dziećm i. — Oto 
ja k i p rzed s taw ia  św. Jan

w iedzą, ja k  n ieskończenii 
się w szelk im  sposobem  pi 
o b raz  dobrego  pasterza , 
w sw o je j ew angelii św.

P ostać  C h ry stu sa  D obrego P as te rza  podb iła  sobie 
od p ierw szych  w ieków  jm y s ły  a rty stó w : m alarzy
i rzeźb iarzy . D latego  ty lu  ich  p rzedstaw ia ło  Z baw i­
ciela, ja k o  dobrego  P as te rza . B ądź idącego na  prze­
dzie g rom ady  owiec, b ąd ź  to  w ydobyw ającego  zagi­
n ioną ow ieczkę z c ierni.

K ościołow i P o lskokato lick iem u b liska  je s t postać 
C hrystu sa  D obrego P aste rza . Z tego  pow odu jest 
u nas w iele  kościołów  w łaśn ie  pod tym  w ezw aniem .

P ośw ięcona D obrem u P aste rzow i je s t  je d n a  z n a j­
sta rszych  p a ra f ii po lskokato lick ich  w  W arszaw ie- 
H enrykow ie. Z ałożona ona  została  w  r. 1935. M a w ie­
lu  p a ra f ian , k tó rzy  od początku  s to ją  w ie rn ie  na 
s traży  naszego K ościoła. Inn i nap łynę li później. P a ­
ra f ian ie  w arszaw scy  d b a ją  o sw ój Kościół i kocha­
ją  Go. Dali tem u  w yraz  przygo tow ując  s ta ra n n ie  u ro ­
czystość p a ra f ia ln ą , obchodzoną i w  ty m  roku , w  II 
n iedzie lę  po  W ielkanocy, 6 m aja .

U roczystą  sum ę z w y staw ien iem  N ajśw . S ak ram en ­
tu , o d p raw ił W ikariu sz  G enera lny  A rch id iecezji 
W arszaw sk ie j, Ks. In fu ła t  D r A n ton i N aum czyk. A sy­
sto w a li k lerycy  W yższego S em in a riu m  D uchow ne­
go w  W arszaw ie. Ja k o  d iak o n  Ks. G órecki, jak o  sub- 
d iakon  Ks. F ilip . C erem on iarzem  był kl. Jan iszew sk i. 
Podczas sum y podniosłe  k azan ie  w ygłosił naczelny 
re d a k to r  „R odziny” Ks. K anc le rz  m g r T adeusz  G or- 
gol. W p ięknych  słow ach  podkreślił k aznodz ie ja  ro lę 
C h rystu sa  D obrego P a s te rz a  w  życiu naszym  i ko­
nieczność służen ia  Mu.

Po  M szy św. dosto jny  ce leb rans pop row adził p ro ­
cesję eucharystyczną , poprzedzony  przez liczne sz ta n ­
d a ry  kościelne. N a dziedzińcu  kościelnym  w  m iłej 
a tm osferze  odbyło się sp o tk an ie  p a ra f ia n  z d osto j­
nym i gośćmi.

P a ra f ia n ie  w yraz ili radość  zarów no  z odby tych  
przed  św ię tam i rek o lek c ji, ja k  i rozw ija jąceg o  się 
obecn ie  życia re lig ijn eg o  w  parafii.

Ks. KAZIMIERZ GRABIANKA  
Fot. J. K uruliszw ili



Ks. Biskup Prymas Dr M . Rode

Ostatnio obserw o w a liśm y  d w a  w ydarzen ia  
m ające w ie lk ie  znaczenie  d la  R u chu  E k u m e ­
nicznego: Sesję N a u k o w ą  zorganizowaną
przez  C hrześc ijańską  A k a d e m ię  Teologiczną  
i Ogólnopolskie Zgrom adzen ie  C hrześcijań­
sk ich  K ościo łów  E ku m enicznych .

E ku m e n ic zn a  uczeln ia  zorganizow ała  na 
w skro ś  e ku m en iczną  sesję n a u k o w ą  p o św ię ­
coną prob lem atyce  św ia tow ego  R uch u  E k u ­
m enicznego. N a m argines ie  trzeba by  za zna ­
czyć, że  św ia to w y  R uch  E ku m e n ic zn y  je d ­
noczy  198 Kościołów chrześcijańskich  całego 
świata. C zy  to  dużo? B ardzo  dużo. To w ię ­
cej n iż  Kościół r zym sko ka to l ic k i  na  całym  
świecie.

22 lutego br. w  sali Polskiego Kościoła  
C hrześcijan  B a p tys tó w  w  W arszaw ie , odbyła  
się sesja, o k tóre j  w spo m n ie l iśm y .  Około  
trzysta  osób zajęło  m ie jsca  w  ła w ka ch  sali. 
W zię li  w  n ie j  udzia ł  w szy sc y  bez m ała  ks ię ­
ża i  panow ie  profesorowie, pom ocn iczy  p ra ­
cow nicy  n a u ko w i  C h A T ,  duchow ieństw o , s tu ­
denci, k le ryc y  różnych  w yznań .

Sesję o tw o rzy ł  i p rzew o dz i ł  je j  sam  rektor  
C h A T  ks. prof. dr W ik to r  N iem c zy k .  Po za ­
gajen iu  rektora w ygłos i l i  re fera ty:  ks. bp 
prof. d r  A n d r z e j  W a n tu ła  na tem a t:  „Współ­
czesny  R uch  E k u m e n ic zn y  K ościołów  z  as­
p e k tu  t e o l o g i c z n e g o k s .  bp prof. dr M a ksy ­
m il ia n  Rode na  tem at:  „Kościoły chrześci­
jańsk ie  (e k u m e n ic zn e ) w obec  spraw  społecz­
no — gospodarczych i p o l i tycznych 11 i ks. dr  
A le k s y  Z n osko  na tem at:  „Problem atyka  
św ia tow ego  R u chu  E ku m en iczneg o  na tle sy ­
tuacj i  Kościołów P raw o sław n ych11.

M ów cy ,  a p o tem  i d ysku ta nc i  zw rócil i  
uw agę na  trudności, j a k  te ż  i na  czynniki,  
które  m ogą sprzy jać  z jednoczen iu  chrześci­
jańs tw a . M.in. w y tkn ię to ,  że Kościół r z y m ­
skoka to lick i  w p ra w d z ie  robi „u s tęp s tw a “ ale 
od z jednoczen ia  tr zy m a  się z  daleka, za 
mgłą.

Poniżej za m ieszcza m y  w y p o w ie d ź  jednego  
z  d y s k u ta n tó w  — ks. inf .  doc. dr Anton iego  
N aum czyka .

„W ygłoszone re fe ra ty  ukazały  h isto ryczny  
rozw ój ru ch u  ekum enicznego , jego koncep­
c je  teologiczne, o raz  znaczenie  społeczne, e- 
konom iczne i po lityczne. O sobiście jes tem  
w dzięczny S zanow nym  P re leg en to m  za 
w szechstronne, w ycze rp u jące  n iem al u jęc ie  
poruszonych  zagadn ień , u jęc ie  ze w szech 
m ia r  p ouczające  i poszerzające  zak res  po­
s iad an y ch  p rzeze m nie  do tąd  w  ty m  w zględzie 
w iadom ości.

N iek tó re  tezy  re fe ra tó w  były  podane  w 
oparc iu  o dobrze w szystk im  znane  źródła, 
były a to li i tak ie , k tó re  zaskak iw ały  sw ym  
now oczesnym  w yrazem , śm iałością  poglądu 
i zgoła n ieoczek iw anym i w nioskam i. M yślę 
tu  zarów no o tezach  postaw ionych  i p rzep ro ­
w adzonych  w  re fe rac ie  J . Em. K siędza  B is­
k u p a  P ry m asa  D ra Rodego, ja k  rów n ież  w

refe rac ie  bardzo  c iekaw ym  J. E. K siędza B is­
k u p a  P rof. W an tu ły . O czyw iście, n ie  w szyst­
kiego słuchaliśm y , p rzy n a jm n ie j ja  osobiście, 
z jednakow ym  uczuciem : jed n e  sp raw y  obu­
rzały , ja k  np . p o tęp ien ie  przez pap ieża  P iu sa  
X I w  1928 r. ru ch u  ekum enicznego , in n e  szo­
kow ały : o tw ie ra ły  p ersp ek ty w y  nadzie i na 
p raw dziw e, w  duchu  ew angelicznym  po ję te  
z jednoczen ie K ościoła: „aby w szyscy byli je ­
dno, jak o  m y (Jezus: Bóg Ojciec) jed n o  je ­
s te śm y 11 (G.17,22).

Sesje, podobne do S esji N aukow ej ChAT 
od b y w ają  się w  całym  św iecie ch rześc ijań ­
sk im . Is tn ie je  w szakże zasadn icza  m iędzy po­
szczególnym i ses jam i — naw et naukow ym i — 
różn ica. O ile  bow iem  K ościoły ch rześc ijań ­
sk ie  n ierzym sk ie  (198 K ościołów  należących 
do Ś w iatow ej R ady  K ościołów  re p re z e n tu ją ­
cych łączn ie  ponad  400 m ilionów  chrześcijan) 
rad zą  nad  sposobam i w zajem nego  zb liżen ia  
m iędzy K ościołam i, w spółpracy , a  w  n as tęp ­
stw ie  zjednoczen ia  się ch rześc ijań stw a  n ie 
w yk lucza jąc  tak że  separa tystycznego  p a tr ia r ­
ch a tu  rzym skiego, ja k  się zw ykło  m ów ić po­
toczn ie: K ościoła rzym skokato lick iego , o ty ­
le  ten że  K ościół rzym sk i n a  szczeblu d iece­
z ja lnych  zjazdów , sesji uczeln ianych  i ogól- 
nokościelnych  rad z i n ad  ty m  ja k  u trzy m ać  
w ym y k a jącą  się z  rą k  hegem onię nad  eu ro ­
p e jsk im  i p ozaeu rope jsk im  chrześc ijaństw em , 
ja k  n ie  rezy g n u jąc  z p rzyw łaszczonych  p re ­
roga tyw  z jed n ać  d la  siebie, a  w łaśc iw ie  po­
w iedzm y p o p raw n ie : podporządkow ać sobie 
i w ch łonąć  odłączone w  ciągu w ieków  spo­
łeczności kościelne tak ie , ja k : p ro testan tyzm , 
ang likan izm , sta roka to licyzm  i inne. Społecz­
ności te  nazyw a się d e lik a tn ie  „odłączonym i 
b raćm i11 lu b  m niej d e lik a tn ie , ja k  to  uczy­
n ił Ks. k a rd . W yszyński w  sw ym  liśc ie  p a ­
s te rsk im  „p o stronnym i11.

T y tu łem  p rzy k tad u :
W e w rześn iu  1961 r. odbył się w  Rzym ie 

O gólnośw iatow y K ongres P aw łow y urządzo­
ny  z okazji 1900-lecia p rzybycia  aposto ła  P a ­
w ła  do R zym u. Ks. E. D ąbrow sk i re la c jo n u je  
w  „T ygodniku  P ow szechnym 11 (5 680 z 4 lu te ­
go 1962 r.) m . in .:

K ongres rzym sk i m iał być pośw ięcony w 
zasadzie  w szechstronnem u  om ów ieniu  p ro ­
b lem atyk i teo log ii P aw iow ej.

K ongres w  p e łn i odpow iedzia ł tym  zam ie­
rzeniom . P rzed e  w szystk im  dzięki sw ej p racy  
ana lityczne j. C zternaście  L istów  Paw iow ych 
dostarczy ło  pod  ty m  w zg lędem  w ie lu  m o­
żliw ości. T oteż n iem al w szystk ie  w ażniejsze 
p rob lem y  teo log ii P aw ła  zostały  w  te j m a ­
sie re fe ra tó w  uw zględnione. U n iw ersy te t G re­
go riańsk i p rzez szereg  d n i czynił w rażen ie  
jak iegoś la b o ra to r iu m  hum anistycznego , gdzie 
om aw iano  znaczen ie  słów , sens sfo rm u łow ań  
w  tek s tach  m ający ch  bez m ała  dw a tysiące  
la t, a  stanow iących  w ciąż jeszcze p rzedm io t 
za in te reso w ań  czy dyskusji. W spółczesny roz­
w ój teologii b ib lijn e j pozw olił dostrzec w 
n ich  n ie jedno  co uchodziio  uw adze daw nych  
egzegetów , chociaż z  ich  zdan iem  — tj. ze 
zdan iem  H ieron im a, A ugustyna  czy C hryzo­
stom a — egzegeta  w spółczesny liczyć się m usi 
b ard z ie j n iż  to  czyniono daw nie j.

Ks. Prezes mgr J . N iew ieczerza ł

W szystkich  re fe ra tó w  na  zeb ran iach  p le n a r­
nych w ygłoszono siedem  i w iększość z n ich 
m iała  ch a ra k te r  syn te tyczny , pozw alający  
uchw ycić d o k try n a ln ą  ten denc ję  K ongresu. 
T ru d n o  pow iedzieć czy dążono w  n ie j św ia­
dom ie do akcen tów  ekum enicznych . A le chy ­
ba  n ie  bez pow odu znany  egzegeta z Ecole 
B ib liąu e  de Je ru sa lem  P ie r re  B eno it za ją ł się 
tem atem : „Jedność  K ościoła w ed ług  lis tu  do 
E fezjan" i ujął go w  sposób w skazujący na 
konieczność położenia kresu w szelkim  rozła­
mom w  chrześcijaństw ie. L ist do E fezjan  do­
s tarczy ł m u  pod tym  w zględem  w dzięcznego 
tw orzyw a, zużytkow anego  przez p re legen ta  
z zastosow an iem  m eto d  w łaściw ych  w spół­
czesnej egzegetyce. N ie inaczej ocenić by n a ­
leżało  w vk lad  zasłużonego p ro feso ra  P ap ie ­
skiego In s ty tu tu  B ib lijnego  S. L yonneta  pt. 
„P rob lem  w ia ry  i uczynków  w  listach  św. 
P aw ła 11. W yraził się n iegdyś A. H arnack , że 
były  czasy, k iedy ludzie o je d n ą  lite rę  g rec­
kiego a lfab e tu  (hom ousios — hum oiusios) z ry ­
w ali po rozum ien ia , p rzek u w ali p ług i n a  m ie­
cze i w ypow iadali w ojny . W w ieku  X V I już 
n ie  lite ry  greck iego  a lfab e tu , a le  pojęcie 
u sp raw ied liw ien ia  podzieliło  ch rześc ijaństw o  
na  dw a odłam y zw alczające  się naw zajem . 
Dziś egzegeta, gdy rozw aża spoko jn ie  te  spo­
ry , śledząc m yśl P aw łow ą, dochodzi do w nio ­
sków , że należy te  je j rozw ażenie doprow adzić  
w inno  n ie do rozłam u, a le  do  z jednoczen ia '1. 
P ięk n e  słow a, chociaż tu  i ów dzie zb y t po­
w ściąg liw e i n iepełne . 1 ° W iadom o bow iem , 
że ak cen ty  ekum eniczne  w  o m aw ian iu  p ro b le ­
m atyk i listów  P aw iow ych  n ie  były  p rzy p ad ­
kow e, gdyż K oła W atykańsk ie , liczące bez- 
u s tan k u  na  sk łócenie tzw . ch rześc ijań sk ich  
m niejszości w yznaniow ych , u jrz a ły  się w pro ­
w adzonym i w  b łąd  w łasnym i rach u b am i — 
ru c h  bow iem  ekum eniczny  w  o s ta tn ich  dzie­
sią tkach  la t  bardzo  okrzep ł i u rósł do  siły 
tak ie j, k tó ra  może być dziś rozw ażana  jako  
przeciw w aga obozu ch rześc ijan  w atykańsk ich , 
zw łaszcza po w ejśc iu  do ekum en ii n a jw ięk ­
szych i na jliczn ie jszych  kościołów  p raw osław ­
nych.

2° N ie sam o pojęcie u sp raw ied liw ien ia  po­
dzieliło  w  w ieku  X V I na  dw a zw alczające  się 
odłam y. D r M. L u te r  b y ł n iew ą tp liw ie  teolo­
giem . a le  był rów n ież  obserw ato rem . To, na 
co zm uszony by ł pa trzyć  jak o  duchow ny k a ­
to licki w  sw oim  kościele, n apaw ało  go zgro­
zą. zgorszen iem  i pi’zerażen iem . N iem oralność 
d uchow ieństw a, p rzekupstw o , sym onia. zdzier- 
stw o i b ra k  e lem en ta rn e j e ru d y c ji u duchow ­
nych  -  to n ie  były  ob jaw y, k tó ry m  k tokolw iek  
k ry ty czn ie  pa trzący  m ógłby w  ow ych czasach 
przyk lasnąć .

3 °  W reszcie teo log ia  św. P aw ła . Z nam  p ra ­
ce egzegetyczne P ie rre  B enoita  autora^ re fe ­
ra tu  na  rzym skim  zjeździe n. t. „Jedność  K o­
ścio ła w ed ług  lis tu  do E fez jan11. Z nam  w  tym  
w zgledzie w ypow iedzi b ib lis tów  te j m iary  co 
J. K tirz inger, F. A m iot, C. C harlie r, J . R enie 
i V an  d e r Ploeg. W nioski p re leg en ta  ze Szko­
ły B ib lijn e j w  Jerozo lim ie  i dy sk u tan tó w  w  
kw estii n as in te re su jące j, a  w ięc ekum enicz­
n e j sp row adzały  się do u d o k u m en tow an ia  za ­
sady: „Synow ie m a rn o tra w n i — odłączeni 
b rac ia  — w raca jc ie  do dom u O jca11. I po  to  
trz e b a  było  w ygłaszać re fe ra t!
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A jed n ak  re fe ra t i d y sk u sja  były p o trzeb ­
ne, gdyż lis ty  A posto ła  N arodów  są zby t ja sn e  
zby t jednoznaczne. K to  chce je  inaczej in te r­
p re tow ać  n iż  sens lite ra ln y  i zd row a egze- 
geza sugeru je , te n  m usi uciec się do k om pli­
kacji rzeczy p rostych  i jasnych . M yśl P aw ło ­
w a w  liście do E fezjan  ja k  rów nież  w  m ie j­
scach analog icznych  pozostałych  lis tów  w i­
doczna je s t z n as tępu jących  cy tatów :

Ef. I. 22 „I w szystko poddał pod stopy jego 
(tj. Jezusa  C hrystusa) a jego sam ego u s tan o ­
w ił g łow a K ościoła."

Kol. I. 18 „On też  (tj. Jezus C hrystus) je s t 
g łow ą c ia ła  K ościoła, początk iem  i p ie rw o ­
rodnym  z tych  co u m iera ją , aby sam  w e 
w szystk im  zachow ał p ierw szeństw o".

Kol. II. 10 „O n (tj. Jezus C hrystus) je s t gło­
w ą w szystk ich  w ładz  i zw ieizchności" .

Ef. IV. 11—16 „O n (tj. Jezus C hrystus) u sta ­
now ił jed n y ch  A postołam i, d rug ich  P ro ro k a ­
mi, innych  E w angelistam i, a  innych  jeszcze 
p aste rzam i i dok to ram i ku doskonalen iu  św ię- 

• tych  w  dziele  posług iw an ia , k u  budow an iu  
C ia ła  C hrystusow ego, aż w szyscy zejdziem y 
się w  jedność  w ia ry  i p o zn an ia  Syna Bożego, 
staw szy  się m ężam i doskonałym i... abyśm y czy­
n iąc  p raw d ę  w z ra s ta li w e w szystko  w  tym . 
k tó ry  je s t g łow ą“ (tj. w  C hrystusie).

Ef. V. 23 „bo m ąż je s t g łow ą żony, ja k  
C hrystu s je s t g łow ą K ościoła c ia ła  sw ojego, 
k tó rego  je s t zbaw icielem . A jako  Kościół pod­
dany  je s t C hrystusow i, ta k  też  żony m ężom  
sw ym  w e w szystk im  poddane być m a ją “ .

K or. I, III. 11 „Bo n ie  może n ik t  założyć in ­
nego fu n d am en tu  prócz tego, k tó ry  ju ż  jest 
założony, a k tó ry m  je s t C hrystus Jezu s“.

Ef. 2, 20—21 ^ jesteśc ie  w zn iesien i n a  fu n d a ­
m encie A posto łów  i P ro roków , k tó rego  k am ie ­
niem  w ęg ie lnym  je s t sam  C hrystu s  Jezus. W 
n im  w szystko  budow an ie  z sobą spo jone ró w ­
n ie  w  K ościół św ięty  w  P a n u “.

N ie są  to, rzecz oczyw ista, w szystk ie  cy ta ty  
w  o m aw ian y m  przedm iocie . Je d n a k  już  tych 
k ilk a  św iadczy  w ym ow nie  p rzeciw ko p ap ie ­
s tw u  jak o  n ad rzędne j i jed y n e j w ładzy  w  K o­
ściele Jezu sa  C hrystusa . W ielki T erseńczyk  w i­
dz ia ł n iezastąp ioną  i jed y n ą  głow ę . K ościoła 
w  Jezusie  C hrystusie  — w  N im  też w idzieli 
aposto łow ie opokę i fu n d am en t K ościoła 
Nie p rzyp isyw ali n ikom u z ludzi cechy bo­
sk ie j, tj . n ieom ylności, ja k  to  uczynił sobór 
W atykańsk i w  stosunku  do papieży.

P ow iedzia ł J . E. Ks. Bp. P rof. W antu ła , że 
p rzy ję to  w  N ew  D elhi do k u m en t p t. „Jedność, 
k tó re j szukam y11, ow oc d ługo le tn ich  opraco­
w ań , a  isto tę  tego dokum en tu  stanow i p róba 
o k reś len ia  p odstaw  i c h a ra k te ru  przyszłej 
jedności K ościoła. W ym ieniono w  dokum encie  
w śród p odstaw  p rzy jęc ie  jednego  ch rz tu , je d ­
nej w ia ry  aposto lsk ie j, jed n e j aposto lsk iej 
ew angelii p rak ty k i łam an ia  Chleba i is tn ien ie  
p rzez w szystk ich  uznanego  u rzęd u  koście l­
nego.

W  św ietle  tego, co pow iedzia łem  przed 
chw ilą  o  in te rp re ta c ji teologii P aw łow ej w 
aspekcie  ekum enicznym  przez rzym sk ich  bi- 
b listów  i teologów  rodzi się p y tan ie : gdzie 
je s t siła , k tó ra  n arzu c i K ościołow i rzym sk ie­
m u p rzy jęc ie  defin ic ji i c h a ra k te ru  jedności 
K ościoła wg. w spom nianego  N ew  D eih ijsk ie- 
go doku m en tu ?  G dyby n aw e t ta k  się stało , że 
Kościół rzym skokato lick i p rzy ją ł ow ą d e fin i­
cję, to  au to m aty czn ie  ry su je  się w  „zjedno- 
czonym “ K ościele podział na lepszych i gor­
szych, w yznaw ców  szerszego zespołu dogm a­
tów  i w yznaw ców  jak iegoś „m in im u m  guan - 
tum ".

P rag n ę  dodać, że osobnym  zagadn ien iem  
je s t rozw ażen ie  następu jącego  p rob lem u :

Z p u n k tu  w idzen ia  k o n se rw a ty w n e j teologii 
rzym skokato lick ie j każdy n iem al, a  racze j po­
w iedzm y: p raw ie  w szystk ie  K ościoły należące 
do  ŚRK  sa K ościo łam i h e re tyck im i. D la­
czego? P on iew aż każdy z n ich  n ie  u zn a je  j a ­
kiegoś dogm atu  K ościo ła rzym skiego, lub  m a 
sw ój w łasny  p u n k t w idzen ia  na  pew ne za­
gad n ien ia  re lig ijn e . Co z tego  w yn ika?  Czy to, 
że d roga do jedności z K ościołem  rzy m sk o k a­
to lick im  je s t zam k n ię ta?  Czy to, że porozum ie­
n ie  i w spó łp raca  m iędzy  poszczególnym i K oś­
ciołam i n ie  je s t m ożliw a? B ynajm n ie j.

Z gadzam  się z J. E. Ks. B iskupem  Prof. 
W an tu łą  co do tego. że o sta teczną  ra c ję  i głos

w inno  m ieć P ism o Św. P rzecież  dogm at ma 
się op ierać na  P iśm ie  Św., i to  m a  być w y ra ­
żony w  B iblii exp licite , d la tego  należy zb a ­
dać podstaw y  b ib lijn e  n ie ty lko  o sta tn ich  dog­
m ató w  ja k  W niebow zięcie N .M .P. lu b  obo­
w iązu jący  w  kościele rzym skokato lick im  do­
g m at p ry m a tu  ju ry sdykcy jnego  i n ieom ylności 
pap iesk ie j, a le  rów n ież  k ie ru n ek  rozw oju  do ­
g m atu  chrystologicznego, eklezjologicznego, 
sak ram en to log ii i m ario log ii. D otychczas obo­
w iązu jące  defin ic je  n ie  są  jednoznaczne i nie 
dość m ocno są podbudow ane. Tu n ie chodzi, 
oczyw iście o n iszczen ie  pan u jący ch  w  K ościo­
łach trad y c ji, o rezygnow an ie  — idzie o u s ta ­
w ę t , b re j w oli, rów n ież  w  K ościele rzym sko­
k ato lick im . k tó ry  w in ien  zrew idow ać  sw ój po­
g ląd  pod jed n y m  p rzy n a jm n ie j w zględem : 
dogm atu  p ry m a tu  ju ry sdykcy jnego  b iskupów  
rzym sk ich  i dogm atu  n ieom ylności pap iesk ie j.

P rzechodząc do w niosków  prak tycznych  
s tw ierdzam :

1° W obec p an u jąc y ch  w  kołach w a ty k ań ­
skich  ten d en c ji — m ożna ju ż  dziś pow iedzieć, 
że zb liża jący  się II  sobór w a ty k ań sk i n ie  
p rzyn iesie  jedności ch rześc ijań stw a . W każ­
dym  raz ie  n ie  zjednoczy się ch rześc ijaństw o  
na  zasadzie  p o w ro tu  odłączonych b raci czy 
m arn o tra w n y ch  synów  do dom u ojca, p o n ie ­
w aż R zym  nie  m a najm n ie jszego  p raw a  nazy­
w ać siebie o jcem , a p raw osław ia , lu te ranów , 
an g likanów  czy sta ro k a to lik ó w  nazyw ać o d łą ­
czonym i b raćm i, lub  jak im iś  ta m  zgoła „po­
stronnym i".

2° W naw iązan iu  do w ypow iedzi p. prof. 
B a rtla  je s tem  skłonny  p rzy jąć  na  drodze je d ­
noczenia  się ch rześc ijań stw a  e tapy , p rzy  czym  
p ierw szym  etapem  nazw ałbym  okres zapozna­
w an ia  się poszczególnych K ościołów  m iędzy 
sobą.

3° K ościoły d o k try n a ln ie  spokrew nione 
w in n y  w chodzić ze sobą w  łączność, kom u­
n ię ; to  u ła tw i zjednoczenie się K ościołów  nie- 
rzym skich.

4 °  Kościoły ekum eniczne  pow inny  zdobyć 
św iadom ość i tę  św iadom ość w  sobie p ielęg­
now ać, że C h rystu s je s t n ie  ty lko  w  K ościele 
rzym skim , a le  w  k ażdym  K ościele, k tó ry  
uzn a je  podstaw ow e p raw d y  w ia ry  w yrażone 
w  Sym bolu  A postolskim . W  sensie ek lez jo lo­
g icznym  należy  rozpracow ać pojęcie jedności 
K ościoła, sprecyzow ać co stanow i o jego św ię­
tości, ja k  w in n a  być p o jm ow ana  kato lickość 
czyli pow szechność i co decydu je  o aposto l- 
skości K ościoła. To są  tem aty , k tó re  w  n a j­
b liższej p rzyszłości pow inny  się znaleźć na 
w arsz tac ie  p racy  ludzi pow ołanych  celem  
p rzean a lizo w an ia  ich  i zakończen ia  p rak tycz­
nym i w nioskam i.

5° P o trzeb n a  je s t in tensyw n ie jsza  n iż  do­
tychczas żyw otność i p raca  P o lsk iej R ady 
E kum enicznej, p ro p ag u jące j zagadn ien ie  je d ­
ności K ościoła w śród  w ierzącego, a jeszcze 
w ciąż  sfanatyzow anego  społeczeństw a pol­
skiego.“

D rugim  w a ż n y m  w y d a rzen iem  w  życiu  Eku-  
m en ii  było zorganizowanie  Ogólnopolskiego  
Zgrom adzen ia  Chrześc ijańskich  Kościołów  
E ku m en icznych  w  dii. 10 kw ie tn ia  br. w  Fil­
harm onii  N aro do w e j  w  W arszaw ie . W yp e łn io ­
na po brzegi sala z trudnością  mogła po m ie ­
ścić p r z y b y ły c h  słuchaczy. Na estradzie sali 
kam era lne j F ilharmonii  N arodow ej zajecło 
miejsca P re zyd iu m  Zgrom adzenia , w  skład  
którego w esz l i  p rzedstaw ic ie le  Kościołów  
cz ło nko w sk ich  Polskiej R ad y  E k u m en iczn e j
i C hrześc ijańskie j  A k a d e m i i  Teologicznej. Z a­
gajenia dokona ł Ks. B isku p  Prof. Dr A n d rze j  
W antu ła ,  sekre tarz  Polskiej R a dy  E k u m e n ic z ­
nej.  R e fera t  pt.  „Polskie Kościoły  E k u m e n ic z ­
ne w obec  a k tu a ln ych  zagadnień  chrześcijań-  
sk ich “ w ygłos i ł  ks. m g r  Jan  Niewieczerzał,  
Prezes Polskiej R a dy  E ku m en ic zn e j  i Super-  
in ten den t  Kościoła E w an ge l icko -R e fo rm ow a­
nego. M ówca m . in. powiedział:  „Czy m y ,  czy 
Kościoły  nasze mogą pozostać głuche na głos 
m ilion ów  naszych  za m ęczonych  w  czasie w o j ­
n y  braci i sióstr, ka tow anych  i hańb ion ych ,

rozs trze liw anych  i w ieszanych, głodzonych
i duszonych, k tó r zy  um iera jąc  w ierzy li ,  że  
wolność i sprawied liwość  nie mogą być na 
w ie k i  zabite•?“... , ,W łączności z t y m  n a jw a ż ­
n ie jszym  dla nas zagadnien iem  służby, jak im  
jest obrona życia jed n o s tk i  i ogółu, pozostaje  
służba dla w łasnych  Kościołów i narodu. Za ­
rów no  z poselstwa, ja k  i  z  ko n k lu z j i  I I I  Zgro­
m adzenia  Ś w ia to w e j  R ad y  Kościołów w  N ew  
Delhi w y n ik a , że chrześcijanie w in n i  sw ą  
służbę dla dobra bliźniego spełniać w e  w sze l­
k ich  okolicznościach, na ka żd y m  m ie js cu  i w  
k a ż d y m  ustroju".. . „ W inn iśm y  coraz silniej 
uśw iadam iać  sobie w  obliczu po trzeb  dzis ie j­
szego św ia ta  naszą jedność  ja ko  sług C hry­
s tusow ych ,  pow ołanych  do daw ania  śioiatu  
św iadec tw a  o m ocy Ewangelii ,  pow ołanych  do 
s łu żb y  w  Jego im ie n iu “.

K o le jne  ośuńadczenia cz łonków  R ad y  rozpo­
czął Ks. Prof.  Dr W ik to r  N iem czyk ,  R ek tor  
C hrześc ijańskie j A k a d e m i i  Teologicznej, p rze ­
m aw ia jący  w  im ien iu  lej uczelni. M ówca pod­
kreślił  charakter  e k u m e n ic zn y  k ierow anej  
przez  siebie ins ty tuc ji  n a u k o w e j  i  ze s tan ow i­
ska teologicznego dal w yra z  a firm acji  dążeń
i zasad ruch u  ekum enicznego.

O pow innośc i sk ładania żyw eg o  św iadectw a  
przez chrześcijan  m ó w i ł  Prezes R ad y  N aczel­
nej Z jednoczonego Kościoła Ewangelicznego  
m gr S tan is ław  K rakiew icz .  Na tem a t  tego sa­
m ego zagadnienia w ypo w ied z ia ł  się Prezbiter  
Michał Odłyżko, w  im ien iu  w ła dz  Polskiego  
Kościoła Chrześcijan B aptystów .

Z  ramienia  Polskiego A u toke fa licznego  K o ­
ścioła Praw osław nego  (k tó ry  na Z grom ad ze ­
n iu  w  N e w  Delhi został za l iczony  w  poczet 
Ś w ia to w e j  R a dy  Kościołów), p r zem ó w ił  Ks. 
A rcyb isku p  S te fan  R u d yk ,  akcen tu jąc  po­
trzebą po w ro tu  chrześc ijan do jedności w  zro ­
z u m ien iu  tradycji  Kościoła p ierwszego  t y ­
siąclecia, z  w y k lu c ze n ie m  suprem acji  jakiego­
ko lw ie k  jednego Kościoła.

W  im ien iu  Prymasa, Episkopatu  Kościoła  
Polskokatolickiego i D uch ow ieńs tw a  w ystąp i ł  
Ks. Doc. Dr A n to n i  N a u m czyk .  (Treść p rzem ó ­
w ien ia  zam ieśc il iśm y  na łam ach  19 (97) nr 
„ R odziny“ z  dn. 13.V .1962 r.; str. 7).

Ks. Doc. Dr W o ldem a r  Gastpary, Prezes S y ­
nodu  Kościoła E w angelicko-Augsbursk iego
podkreś lił  szczery  i b ez in teresow ny  udzia ł  lu­
teranów  w  k ra jo w y m  i m ięd zy n a ro d o w ym  ru­
chu ek u m en icznym .

N acze lny  B isku p  Starokatolickiego Kościoła 
M ariaw itów  Ks. Michał S i tek  powiedział, że 
jedność osiągalna jes t  na drodze służenia B o­
gu i bliźniemu.

Ks. Dr S zc zep ko w sk i  Su per in ten d en t  K o ­
ścioła M e to d y  styczne  go zaakcentował,  że 
p ra w d z iw a  służba cz ło w iekow i n iw e lu je  róż­
nice religijne.

W im ien iu  Kościoła E w angel icko-R eform o­
wanego  p rzem ów ił  Ks. mgr Z dzis ław  Tranda,  
us tosunkow ując  się do r zym sko ka to l ick ie j  
koncepcji  jedności i  w sk a zu ją c  na odm ienne  
ewangelick ie  tradycje  h is toryczne  i  teologicz­
ne  w  odnies ieniu  do p ro b lem u  zjednoczenia.

P odsum ow ania  d y sku s j i  dokona ł P rym as  
Kościoła Polskokatolickiego Ks. B isku p  Prof. 
Dr M a ksym i l ia n  Rode, w ska zu ją c  na potrzebę  
zgodnego współżycia  w iernych  z  poszczegól­
n ych  Kościołów chrześcijańskich  w  oparciu
o wspólną  w iarę w  jednego  Boga i w y k lu c z e ­
nie tendenc ji  w yższości  jed nyc h  w y z n a ń  chrze­
śc i jańskich  nad drugimi.

O dśp iew a n iem  przez  zebranych  h y m n u  
„Boże coś Polskę“ zakończono  p ierw sze  Ogól­
nopolskie  Z grom adzenie  Chrześcijańskie.

Na Z g rom adzen iu  obecni byli p rzed s ta w i­
ciele prasy  e ku m en iczn e j ,  kato l ick ie j  i św iec­
kiej.  w  te j  liczbie także  i Ks. m g r  Tadeusz  
Gorgol — redaktor naczelny  K atol ick iego T y ­
godnika  Ilustrowanego  „Rodzina
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PO LA K Z  KA N A D Y

W REDAKCJI „RODZINY”

Kiedy tygodnik nasz za­
mieścił rozkładówkę o K ana­
dzie, we wrześniu ub. roku, 
autor słowa wiążącego nap i­
sał: „Rola Kościoła Narodo­
wego w  Kanadzie jest inna. 
niż Kościoła rzymskokatolic­
kiego. K apłani nasi nie tylko 
głoszą Słowo Boże, udzielają 
sakram enty św., prowadzą 
ludzi do Boga. lecz budzą 
świadomość narodową braci 
naszych, którzy kiedyś tam 
przybyli w  poszukiwaniu 
chleba i wolności, uczą mi­
łości starej ojczyzny, języka 
i narodowej kultury". W m a­
ju br. odwiedzi! Redakcję 
„Rodziny" nasz rodak z Ka­
nady — p. W ładysław Drew­
niak. (z M ontrealu) wyznaw­

ca Polskiego Narodowego 
Kościoła Katolickiego. Roz­
mowa z rodakiem z Kanady 
upłynęła w serdecznym n a ­
stroju. Pan Drewniak mówił 
dobrym językiem polskim i 
żywo interesow ał się życiem 
naszego Kościoła. Rodak z 
Kanady złożył także wizytę 
dyrektorow i W ydawnictwa 
L iteratury  Religijnej — Ks. 
Edmundowi Krzywańskiem u 
wpłacając należność za pre­
num eratę „Rodziny", także i 
rektorowi Wyższego Semi­
narium  Duchownego Ks. mgr 
Józefowi Gabryszowi skła­
dając ofiarę na budowę K a­
tedry  i sem inarium . P. W ła­
dysław Drewniak jest sekre­
tarzem  protokółowym m iej­

scowego Kom itetu Parafial­
nego w M ontrealu. Uprzed­
nio piastował godność wice­
przewodniczącego i prze­
wodniczącego tam t. Kom ite­
tu. W parafii PNKK ■ w 
M ontrealu duszpasterzu]e ks. 
Powązka, k tóry  — według 
relacji p. Drewniaka — pra­
cuje nad utrzym aniem  języka 
polskiego wśród wiernych. 
W ymieniona parafia liczy
ok. 500 wiernych, a ponadto 
drugie ty le  sympatyków.

Pan Drewniak powiedział:
— Chcielibyśmy aby przy­
jaźń między naszymi Kościo­
łami była scementowana.' 
Pragniem y otuchy z kraju  
macierzystego. Również zło­
żył pozdrowienie dla ducho­
wieństw a i w iernych Ko­
ścioła Polskokatolickiego w 
Polsce.

Na zdjęciu: Polak z K anady w  
rozm ow ie z ks. red. T. Gorgoleni

Fot. J. K uru liszw i l i

S P O T K A N I E  Z C Z Y T E L N I K A M I  W ŁODZI
W dniu 13 m aja br. odbyło się spotkanie 

czyteln ików  „R odziny” z redaktoram i, p o ­
przedzone Mszą św . którą odpraw ił Ks. S. 
M arczew ski i nabożeństw em  m ajow ym . Z 
W arszaw y przybyli: dyrektor W ydaw nictw a  
L iteratury R elig ijnej — Ks. Edm und K rzy- 
w ański, redaktor naczelny K atolick iego T y ­
godnika Ilustrow anego — K s. mgr Tadeusz 
Gorgol, dyrektor ad m in istracyjno-gospodar­
czy Ludwik Trocha, redaktor propagandy — 
Janusz Chodak. Mała salka parafialna przy 
ul. Żerom skiego z trudnością m ogła pom ieścić  
zebranych. Po pow itaniu  przez m iejscow ego  
duszpasterza — ks. adm in. Zygm unta Gnypa, 
głos zabrał ks. dyr. E. K rzyw ański. M ów ił 
on o książkach i broszurach, które zostały  
w ydan e przez WLR, m ów ił także o „Po­
słan n ictw ie”. Z achęcał do kolportow ania. 
Przem ów ien ie ks. dyrektora żywo za in tere­
sow ało obecnych i pobudziło do dyskusji. 
D rugi z k o lei przem ów ił ks. red. Tadeusz 
G orgol, który szczególną uw agę zw rócił na 
tygodnik „Rodzina”. Jako trzeci głos zabrał 
red. J. Chodak. N astępnie przez k ilkanaście  

m inut m ów ili czyteln icy , g łów nie zw raca­
jąc uw agę na trudności wr kolportow aniu  i 
nabyw aniu  „R odziny”. Z w ypow iedzi zebra-

Zdjęcie górne: Przed spotkaniem  z czy te ln i­
kam i w iern i w zię li udział w  nabożeństw ie  
m ajow ym . U  stopni ołtarza stoją: Ks. S. M ar­
czew ski, ks. red. T. Gorgol, ks. dyr. E. K rzy­

w ańsk i, ks. adm. Z. Gnyp  
Z djęcie dolne: Z w yciężczyn i I  nagrody p. K a­

zim iera Gabara

nych w ynikało , że w  Łodzi w ie lu  sprzedaw ­
ców  ukryw a „R odzinę” pod ladą.

Po skończonej dyskusji nastąpiło  w ręcze­
n ie p. K. Gabara I nagrody (telew izora  
m arki „N eptun”) w  „K onkursie św ią tecz­
nym ”, którego dokonał K s. mgr Tadeusz 
G orgol — redaktor naczelny „R odziny” ży­
cząc jednocześnie dobrego odbioru te lew i­
zyjnego. Z dobyw czyni nagrody, po odebraniu  
telew izora z rąk redaktora naczelnego, po­
dziękow ała za nią R edakcji. W późnych go­
dzinach w ieczornych stalow a „W arszaw a” 
redakcyjna pow iozła redaktorów  do stolicy.

Fot. J. K rec zm a ń sk i

SYLWETKI
JA N  W ANTUŁA urodził się 20 

w rześnia 1877 roku w  Ustroniu pod 
Czantorią na Śląsku Cieszyńskim , 
zm arł zaś tamże 29 lipca 1953 roku. 
W antuła był w ybitnym  bibliofilem , pi­
sarzem i działaczem  społeczno-kultu­
ralnym. P isyw ał artykuły do różnych  
pism  („Głosu Ludu Śląskiego”, „Dzien­
nika C ieszyńskiego”, „Gwiazdki Cie­
szyńskiej”, „Przeglądu Politycznego”, 
„Zarania Śląskiego” i in.), którymi 
zw rócił uw agę Prusa, Orkana, Struga. 
Ochorowicza, Hulki-Laskowskiego. W 
bibliotece W antuły znajdow ały się 
„białe kruki”, książki -  unikały, ręko­
pisy, pierw odruki rękopisów. Założył 
on pierwszą publiczną w ypożyczalnię 
książek i teatr am atorski w  Ustroniu. 
Zdając sobie sprawę z ciężkiego poło­
żenia ów czesnej klasy pracującej zorga­
nizow ał ruch hutników. W alczył z 
w stecznictw em , zacofaniem  i pijań­
stw em . Ludwik Brożek w  sw ojej pra­
cy tak pisze o nim : „Nazwisko Wan-



M ię d zy n a ro d o w y

p o m o c n i c z y

J Ę Z Y K  

i S P E R A N T O

J ed n ą  z n a jlep szy ch  p rób  s tw o rzen ia  
języ k a  n a jp ro s tszeg o  w  budow ie  i tw o ­
rzen iu  fo rm  g ram aty czn y ch  i w  zw iąz­

ku z ty m  n a jła tw ie jszeg o  do uczen ia  się n a ­
w e t d la  cz łow ieka  p o siada jącego  n ieduże  w y ­
k sz ta łcen ie , je s t m ięd zy n aro d o w y  pom ocniczy 
język  e sp e ran to . O n je d e n  spośród  licznych  
języ k ó w  u tw o rzo n y ch  sztuczn ie , p rz e trw a ł 
p ró b ę  czasu  i s ta ł się języ k iem  zn an y m  i u -  
żyw anym  n a  ca łym  św iecie.

T w órcą  m iędzynarodow ego  pom ocniczego 
języ k a  e sp e ran to  by ł d r  Ł aza rz  L u d w ik  Z a ­
m enhof. U rodz ił się  15 g ru d n ia  1859 r. w  B ia ­
ły m sto k u . M iasto  n a leża ło  w ów czas do  z a ­
b o ru  ro sy jsk ieg o . Pod w zg lędem  n a ro d o w o ś­
ciow ym  i językow ym  ludność  B ia łegostoku  
sk ła d a ła  się z R osjan , P o lak ó w , N iem ców
i Żydów . K ażda  g ru p a  m ó w iła  w łasn y m  ję ­
zyk iem  : n ie p rz y ja ź n ie  odnosiła  się je d n a  do 
d ru g ie j. W  ta k ic h  w a ru n k a c h  tru d n o  m ów ić
o ja k ie jś  w spó lne j k a n w ie  p o rozum ien ia , 
w sp ó łp racy  i w za jem n e j pom ocy. B ardzie j 
m oże an iże li gdzie in d z ie j, w  B ia ły m sto k u  
n a  k ażdym  k ro k u  m ożna  by ło  się p rzekonać , 
że rozm aito ść  u ży w an ia  języków  b y ła  jeże li 
n ie  jed y n ą , to  p rzy n a jm n ie j g łów ną p rzy czy ­
n ą  sep a rac jo n izm u  i ek sk lu zy w izm u  poszcze­
gó lnych  nac ji.

„W ychow yw ano  m n ie  jak o  id ea lis tę  — p i­
sa ł w ów czas d r  Z am en h o f do sw ego p rz y ja ­
c ie la  — uczono, że w szyscy  ludz ie  są  b raćm i, 
a  tym czasem  na  u licy  i n a  p o d w ó rk u , w sz y ­
stk o  n a  k ażd y m  k ro k u  sp raw ia ło , iż czułem , 
że n ie  is tn ie ją  ludzie , is tn ie ją  jed y n ie  R o s ja ­
nie, P o lacy  itd . To w szy stk o  bard zo  m ocno 
m ęczyło  m o ją  d z iec in n ą  duszę. Z d aw ało  m i 
się w ów czas, że do rośli p o s iad a ją  ja k ą ś  o- 
g ro m n ą  s iłę  i p o w ta rz a łe m  sam  do sieb ie , że 
k ied y  do rosnę , kon ieczn ie  u su n ę  to  z ło”.

M łody L u d w ik  p rzek o n a ł się je d n a k  b a r ­
dzo p rędko , że te  w szy stk ie  dz iec inne  u to p ie  
n ie  rea lizo w a ły  się ta k  szybko. M yśl s tw o ­
rz e n ia  ję zy k a  d la  w szy stk ich  ludzi, języka 
ludzkości, c iąg le  go p rześ lad o w ała . Ju ż  w 
d ru g ie j k la s ie  w arszaw sk ieg o  g im n az ju m  
rozpoczął p ró b ę  tw o rzen ia  tak ieg o  języka. 
W ym yśla ł zaw iłe  d ek lin a c je  i k on iugac je . 
P rzek o n a ł się jed n ak , że języ k  lu d zk o śc i ze 
sw o ją  n ieskończoną  ilo śc ią  fo rm  g ra m a ty c z ­
n y ch  i lek sy k a ln y ch , s tan o w i ja k ą ś  k o lo sa ln ą  
m aszynę, nad  k tó rą  tru d n o  zapanow ać. E li­
m in u jąc  n a w a rs tw io n e  p rzez h is to rię  i z w y ­
czaje  fo rm y  g ram aty czn e , b a rd zo  często  u -

ŚLĄZAKÓW
tuly stało się znane na Śląsku C ieszyń­
skim, a naw et poza nim , głów nie dzię­
ki jego zainteresow aniom  książkowym
i pisarstwu... W antula należał do poko­
lenia, które z w łasnej ochoty i prze­
konania dzieło odrodzenia prowadzić 
miało dalej”...

Sam W antula o sobie pisał: „Gdyby 
było mi danym jeszcze raz przeżyć 
okres od 1897 roku do dziś, jeszcze 
bym się bardziej przykładał do pracy, 
do życia osobiście skrom nego, zgoła 
ascetycznego, a starał się jeszcze w ię­
cej pracować społecznie, dla pow szech­
nego dobrobytu, do podniesienia kul­
turalno-ośw iatow ego przez nabyw anie 
w upow szechnienie zawartości ideow ej 
dobrych książek; acz tw ardy, niełatw y  
był mój żywot, ale w ielk ie  były osiąg­
nięcia życiow e: przeszły naw et moje 
życzenia i pragnienia. M ogę czekać 
spokojnie zakończenia w ędrówki ziem ­
skiej".

tru d n ia ją c e  n au czan ie  języków , p rzek o n a ł 
się, że je s t n a  w łaśc iw e j d rodze  s tw o rzen ia  
g ra m a ty k i m ożliw ie  n a jp ro s tsz e j, a  ty m  sa ­
m ym  n a jła tw ie jsz e j do  o p an o w an ia . P ro b lem  
językow y  zosta ł d e fin ity w n ie  ro zw iązan y  
w ów czas, k ied y  Z am en h o f w p ad ł na  pom ysł 
tw o rzen ia  d e ry w a tó w  (w yrazów  pochodnych) 
od p ie rw ia s tk a  słow nego  za pom ocą a flik - 
sów , m o d y fik u jący ch  znaczen ie  rd zen ia , w  
p ostac i p re f ik só w  i su fik sów . In w e n c ja  ta  
b y ła  w łaśc iw ie  k o m p le tn ą  so luc ją  p rob lem u , 
Z am en h o f p rzeszed ł R ub ikon . W r. 1885, po 
w ie lu  k o rek tach  i zm ianach , język  by ł w  ca ­
łości sp rep a ro w an y , ży jący  w łasn y m  życiem , 
z ok reś lo n ą  i jasn o  w y rażo n ą  filozofią , p ły n ­
ny, g ię tk i, p rzy jem n y  d la  ucha  i ła tw y .

E sp e ra n to  je s t  język iem  ag lu ty n acy jn y m . 
W  języ k o zn aw stw ie  p rzez „ język i a g lu ty n a -  
cy jn e ” o k re ś la  się język i, w  k tó ry ch  w y razy  
i fo rm y  p o w sta ją  p rzez d o d aw an ie  do rd z e ­
n ia  su fik sów  czyli p rzy ro s tk ó w  i p re fik só w  
czyli p rzed ro stk ó w , z k tó ry c h  każd y  pełn i 
o d ręb n ą  fu n k c ję  g ram aty czn ą . Do języków  
a g lu ty n acy jn y ch  obok e sp e ra n to , na leżą: t u ­

reck i, w ęg ie rsk i, f iń sk i itd . B udow ą języ k a  
m iędzynarodow ego  rządz i log ika , reg u ły  g ra ­
m a ty czn e  są p ro s te  i pozbaw ione  w y ją tk ó w . 
M im o sw ej p ro s to ty  e sp e ra n to  s tan o w i je d ­
n o litą  całość, a jego  zd u m iew a jąca  p recyz ja , 
p rz e ja w ia ją c a  s ię  za rów no  w  tw o rzen iu  słów , 
ja k  i w  sto so w an iu  za sad  g ram aty czn y ch , u - 
m ożliw ia  o d d an ie  n a jsu b te ln ie jsz y c h  odczuć 
i m y ś li człow ieka. N a fa k t  ty ch  ogrom nych  
m ożliw ości e k sp re sy jn y c h  języ k a  m ięd zy n a­
rodow ego  w sk a z u ją  tłu m aczen ia  z języków’ 
n a ro d o w y ch  na  język  e sp e ran to , b ąd ź  tw-o- 
rz e n ia  dzieł li te ra c k ic h  w  tym  języ k u . Z w ła ­
szcza w  poezji, gdzie  chodzi n ie  ty lko  o k o ­
m u n ik o w an ie  sensu , odczuć a rty s ty cz n y ch  ale 
o s tw o rzen ie  pew nych  aso c jac ji czyli k o ja ­
rzeń , u m o żliw ia jący ch , na  p o d staw ie  p o łą ­
czenia ze sobą w rażeń , w y o b rażeń , sp o s trze ­
żeń lu b  in n y ch  z jaw isk  psych icznych , p rze ­
k azy w an ie  obrazów  i s tan ó w  em o cjona lnych , 
d a je  się zaobserw ow ać w ie lk ą  e k sp re sy j­
ność języ k a  i n ieo g ran iczony  zasięg  m ożli­
w ości od tw órczych .

Ks. mgr Z. KUCEWICZ

Serdecznie  za d um a łem  
się, k ied y  w y c zy ta łe m  w  
prasie, że w  b. roku p rze ­
w id u je  się, iż  Polacy w y ­
palą 51 m ld  s z tu k  papiero­
sów. Z  d y m e m  puści l iśm y  
w  1961 r. 49,8 m ld  papie­
rosów, podczas gdy  w  
1957 r. sprzedano ich 42,6 
m ld. Do na jbardzie j  „cho­
d l iw y  ch ‘% g a tu n k ó w  należą: 
„ G iew onty11, „Zeglarze“, 
„S p o r ty“ i „Płaskie".

Ja k  w idać „ d ym ek  z  pa- 
pierosa“ stał się nie lada 
chm urą. Fakt,  że zużycie  
papierosów w rasta  (ku  u-  
ciesze i zadow olen iu  d y r e k ­
cji Monopolu  — i nie ty lko  
dyrekcj i)  — m a  sw oją  p r z y ­
czynę. Na r y n k u  p o ja w ił  się 
now y kon su m en t.  Jest to 
młodzież.  Roze jrzy jc ie  się 
dokoła siebie — a zobaczy­
cie j a k  i i l e  ta m ło ­
dzież  pali.

M łodzież  nie ty lko  pali. 
N ag m inn ie  p ije  w ino, w ó d ­
kę. Piją tr zynasto le tn ie  
chłopaki i dziewczęta .

Przejdźcie  się chociażby po.  
w a isza w sk ic h  kioskach.  
Zajdźcie  na plac K o n s ty tu ­
cji, gdzie m ieści się bar 
p iw ny .  K to  s tanow i w ię k ­
szość jego klienteli?  — M ło­
dzi ch łopcy i dziewczęta ,  
przez cały dzień, od rana  
do wieczora, a w  p rzerw ach  
robotnicy, p racow nicy  u m y ­
słowi, ale liczba ich jest 
w ie lokro tn ie  m n ie js za  od 
m łodocianych p iw oszów.

W Polsce w zros ła  też  
konsum pcja  w ina. Różne  
w ytw ó rn ie  uczestn iczą  w  
w ie lk im  „w y s i ł k u “ p ro d u k ­
c y jn y m .  N ie  ma tygodnia, 
żeby  na r y n k u  nie ukaza ł  
się n o w y  g a tun ek  taniego, 
zdradzieckiego w ina, z  n ie ­
z w y k le  barwną e tyk ietą .  
Polski „sza m p a n “ w  cenie 
21 zł  za bu te lkę  s tanowi  
szczególną a trakc ję  m łodo­
cianych hu laków .

C zyż  m a m  pow tarzać  ar­
g u m en ty  o konieczności  
w a lk i  z n a d u ży w a n ie m  al­
koholu? C zyż  trzeba p r z y ­
pominać, że n iko tyn a  w p ro ­
w adzana  do organizm u  
(szczególnie młodego) p o w o­
du je  sarkom ę czy l i  raka. 
Istota zagadnienia leży w  
gruncie  rzeczy  w  problemie  
nadm iernego  pobłażania. 
T a k  jest.  Je s te śm y  zb y t  po­

b łaż liw i dla pijących. Prze­
m ys ł  ty ton iow y , w y tw ó rn ie  
w in  i w ó d e k  prow adzą  spe­
cjalną po li tykę  rozpow ­
szechniania  j a k  n a jw iększe j  
ilości swoich w yro b ó w  w  
kra ju  i za granicą.

W alka  z  a lkoho lizm em  
zwłaszcza  p o w in na  w k ro ­
czyć na now e tory. Ograni­
czenie godzin nabyw ania  
w ódek, zakaz  je j  szynko-  
w ania w  godzinach obiado­
w y c h  i po godzinie np. 22 
na p ew n o  zm n ie j s zy  ilość 
pacjen tó w  w  izbach  w y ­
tr zeźw ień ,  zm n ie j s z y  też  
ilość d ra m a tyc zn y ch  ko n ­
f l ik tó w  w y w o ły w a n y c h  na­
d u ży w a n ie m  w ód k i .  Przede  
w s z y s tk im  je d n a k  w a lka  z 
p i ja ń s tw em  p o w in na  stać  
się cod z ie n n ym  programem  
działania w  ka żd e j  rodzinie. 
W łaśn ie  od ogniska dom o­
wego zacząć się m u s i  rze­
telna krucja ta  przeciw  
w p ad an iu  chłopców i d z iew ­
cząt, dorosłych kobiet i 
m ężc zy zn  — w  szpony  nało­
gow ych  p i jaków . Ze zd w o ­
joną  energią trzeba tę w a l­
kę  podjąć. C hodzi tu ta j  nie  
ty lko  o ura towanie  zdro­
wia  -  ale te ż  o ura towanie  
dusz ofiar nałogu.

A. KŁOS
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WIADOMOŚCI Z  KOŚCIOŁA 
POWSZECHNEGO

STOSUNK I MIĘDZY KOŚCIOŁAMI
A rcy b isk u p  S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła 

w  H o lan d ii, d r  R inke l z U trech tu  
o raz  B isk u p  S ta ro k a to lick ieg o  K ościoła w 
S zw ajca rii, d r  K ury , celem  n aw iązan ia  
p rzy jazn y ch  sto su n k ó w  m iędzy  K ośc io ła ­
m i, z łoży li w izy tę  E k u m en iczn em u  P a ­
tr ia rs z e  K o n s tan ty n o p o la , A th en ag o ra so - 
wi.
KOŚCIÓŁ RZYMSKI WOBEC LAIKÓW

G ru p a  k a to lik ó w  fra n c u sk ic h  z b isk u p ­
s tw a  G ren o b le  próbow .ała zeb rać  w ie le  
podp isów  n a  p o d an iu  o w znow ien ie  apo ­
s to la tu  la ick iego  k a p ła n ó w  — robo tn ików . 
S przeciw ił s ię ' tem u  b isk u p  F o u g e ra t o- 

. św iad cza jąc , że k a m p a n ia  za p o śred n ic ­
tw em  podobnej*  in ic ja ty w y  przybiera*  
fo rm ę  „w y p raw y  k rz y ż o w e j” i pozbaw io ­
n a  je s t  „ sam o d zie ln o śc i'’. „Pod p re tek s te m  
pom ocy d la  m isy jnego  a p o sto la tu  K ościoła 
u p ra w ia  się d e s tru k c y jn ą  d z ia ła ln o ść” — 
pow iedz ia ł dosłow nie  b iskup.

CZY ALBERT SCHWEITZER JEST  
CHRZEŚCIJANINEM?

W n iek tó ry ch  k o łach  zachodn ion ie - 
m ieck ich  ew an g elik ó w  u p ra w ia  się od 
pew nego  czasu  nag o n k ę  p rzec iw ko  z n a ­
nem u  n a  ca ły  św ia t ch rześc ijań sk iem u  
h u m an iśc ie  A lb e rto w i S chw eitzerow i. 
R zeczn ik  „L u te rań sk ieg o  K ościoła w  A n ­
g lii” o św iadczy ł: „N ie u w ażam y  A lb e rta  
S ch w eitze ra  za „p rzy n a leżn eg o ” do w ia ry  
ch rze śc ijań sk ie j, gdyż w ed ług  naszego  po­
g ląd u  u n ita r iu sz e  z n a jd u ją  się poza 
ch rz e śc ija ń s tw e m ”. P ow odem  te j dz iw nej 
w ypow iedzi je s t szerzona od k ilk u  m ie ­
sięcy pog łoska , że A lb e rt S chw eitze r 
p rz y s tą p ił do spo łeczności re lig ijn e j uni -  
ta r ia ń sk ie j w  S ta n a c h  Z jednoczonych . W 
rzeczyw is to śc i S ch w eitze r je s t ty lko  
cz łonk iem  hono ro w y m  społeczności r e l i­
g ijn e j u n ita r ia ń sk ie j . S chw eitze r p rzy ją ł 
n a d a n e  m u  za jego  p raw d z iw ie  h u m a n i-  
ta rn o -c h rz e śc ija ń sk ą  dz ia ła ln o ść  ijfcnoro- 
w e cz łonkostw o  te j spo łeczności re l ig i j­
n e j w  A m eryce. N ie znaczy  to  b y n a jm n ie j, 
że S ch w eitze r p rz e s ta ł być c h rz e ś c ija n i­
nem  i w y s tą p ił z K ościoła ch rze śc ijań ­
skiego — ja k  to  um yśln ie  lan su je  p rasa 
ko śc ie ln a  zach odn ion iem iecka  od czasu, 
k ied y  S ch w eitze r po tęp ił zb ro jen ia  n u k le ­
a rn e . U n ita r iu sz e  są  p o to m k am i a n ty t ry ­
n ita rz y  w ie k u  X V II, k tó ry ch  s tan o w isk o  
dogm atyczne  je s t różnorodne.

K.

Z HUMOREM I SATYRĄ
— Czy w iesz ile  jest przypadków w  ję ­

zyku polskim ?
— Wiem.
— No, to posłuchaj. Jest 10 przypadków. 

Ósmy — intym nik: Kto z kim?
D ziew iąty — rozdrobnik: Kto kogo?  
D ziesiąty  — łapow nik: Komu ile?

P O R A D Y  
P R A W N E

Panu Franciszkow i W ieczorkow i z 
Pszczyny.

P raw o  spadkow e ogłoszone w  dekreo ie  
z d n ia  8 p aźd z ie rn ik a  1946 roku  z pó ź ­
n ie jszym i zm ianam i, ok reś la  zasad y  dzie­
dziczenia. R ozróżn iam y  dw a ro d za je  d z ie ­
dziczen ia : u s taw o w e  i te s tam en to w e . P a ­
nu  a n i jedno , an i d ru g ie  n ie  służy , na 
p o d staw ie  te j, że P a n  p raco w a ł u obcych 
ludzi od la t  dz iec innych  do trzy n aste g o  
ro k u  życia, by ł w y chow yw any  i sp e łn ia ł 
obow iązki dom ow nika . Je s te śm y  u p o w aż­
n ien i do p o ru szen ia  sp raw y , o k tó re j P an  
bez osłonek  pisze w  liście. W p rzy p ad k u , 
k iedy  dziecko je s t u ro d zo n e  ze zw iązku , 
n ie  będącego  m a łżeń stw em  w  św ietle  
p rzep isó w  p ra w a  rodzinnego , należy  u- 
‘b iegać się o u zn an ie  o jcos tw a . Tego n ik t 
n ie  uczyn ił, an i m a tk a  P a n a  F ran c iszk a , 
a n i k to k o lw iek  z jego  rodziny . I to  by ł 
b łąd  k a rd y n a ln y . F a k t, że m a tk a  s p r z e ­
d a ła  sw oje pole gospodarzow i, u k tó rego  
P an  się w ychow yw ał, m ógł oyć w y k o rzy ­
s tan y  do ew en tu a ln eg o  dochodzen ia  sw o­
ich  p r  -w m a ją tk o w y ch , a le  n ie  d a je  po d ­
s taw y  p raw n e j do dziedz iczen ia , p o n ie ­
w aż tra n s a k c ja  k tó rą  m a tk a  d o konała , 
b y ła  ak tem  p ry w a tn o -p ra w n y m . G ospo­
darz . d om yślam y  się, by ł w  tym  w ypad

k u  w  sy tu ac ji, k tó ra  je d y n ie  p ozw ala  m u 
w ziąć  P an a  F ran c iszk a  pod op iekę . Był 
po p ro s tu  P a n a  o p iekunem . Mógł rów n ież  
z pew nych  oko liczności P a n a  p rzy sp o so ­
b ić , jeże li n ik t n ie  u s iło w a ł u s ta le n ia  o j ­
costw a.

T ym czasem  n ie  s ta ło  się a n i jed n o , ani 
d ru g ie . K ażdy  poszed ł w  sw o ją  s tro n ę , u 
P a n  pozostał bez opieki p raw n ej. 
G dyby  P a n  by ł p rzysposob iony , w tedy  
s to su n ek  P a n a  do sp ad k o d aw cy  b y łb y  t a ­
k i sam  ja k  dzieci do o jca i m óg łby  P a n  
na  ró w n i z jego  ca łą  ro d z in ą  uczestn iczyć  
w  sp ad k o b ran iu .

P oza  ty m  gospodarz  m óg ł P a n a  uczynić 
z ap isob io rcą  w  spo rządzonym  te s ta m e n ­
cie. P iszem y  m ógł, a le  n ie  by ł zobow iąza­
ny. W obec pow yższego chcem y p o dk reś lić  
sp ec ja ln ie  d la  P a n a  F ran c iszk a , że p rzy ­
k re  k o n sek w en c je  w y n ik ły  z fa k tu  n iedo - 
k o n an ia  czynności p raw n y ch : u s ta le n ia
o jcos tw a , i p rzysposob ien ia . Z an iech an ie  
ty ch  czynności p rzed  sądem  n a  w n iosek  
m a tk i łu b  ko g o k o lw iek  z rodz iny , p o c iąg ­
nęło  za sobą k o n sek w en c je  d la  P a n a  n ie ­
k o rzy s tn e  i n iep rzy jem n e . A le z lis tu  w y ­
n ik a , że P an  pogodził się z tak im  losem
i dobrze  je s t  P a n u  z żoną p raco w ać  i o r ­
g an izow ać życie p ry w a tn e  w  now ych  w a ­
ru n k a c h  u s tro jo w y ch , w  k tó ry c h  n ie  m a 
m ie jsca  in s ty tu c ja  dz iecka  n ieślubnego . 
H an iebne  in ic ja ły  w  m e try ce  u rodzen ia  
„N N ”, s ta r ły  z p o w ierzch n i życia spo łecz­
nego i rodzinnego  now e p rzep isy  P a ń ­
s tw a  L udow ego.

Mgr JÓZEF MILASZEWICZ

CHCĘ BYC PIĘKNA
DLA PAŃ W „S ILE  W IEK U ”

li tarło  sit; u nas p rzek on an ie; że  kob ieta  w w ie ­
ku 45 — 50 lat „m a p raw o"  przybrać na w adze  
te 5 c zy  6 kg , że to  po p rostu  p rzych od zi n ie ­
u ch ron n ie  z w ie k ie m . Otóż n ic  pod ob n ego! K obieta  
w w iek u  p o w y żej 40 n ie  p ow in n a  w ażyć  w ięce j niż 
m ia ła  w ag i w w iek u  lat 25 — 30!

T y cie  z a w sz e  je s t  sp ra w ą  n ien o rm a ln a , p ow od u je  
je  s ied zą cy  tryb  ż y c ia , z łe  p rzy zw y c za je n ia , nie  
o d m aw ian ie  so b ie  s ło d y c z y  w  d u żych  ilo śc iach , 
sk ło n n o ść  do w y g ó d , n iep rz y  w ią zy w a n ie  w ag i 
do w y g lą d u . N ie  m ó w ię  tu o c zy w iśc ie  o c h o r o ­
b liw e j o ty ło śc i sp o w o d o w a n ej z łą  przem ian ą  m a­
ter ii, czy  za b u rzen ia m i g ru czo łó w  w y d zie lan ia  
w ew n ętrz n e g o . T ym i sp ra w a m i z r eg u ły  za jąć  się 
m u si lek arz . M nie ch o d z i o  ten  z w y k ły  nadm iar

C Z Y T E L N I K U !
N ie tylko najmłodsi czytelnicy „Rodziny", którzy przystępować będą do 

pierwszej Komunii Św. lecz i dorośli winni zaopatrzyć się w  wydane przez 
WLR broszury pt.:

#  S a k ra m e n t C h rz tu  św. — 4,50 zł.
9  S a k ra m e n t E u c h a ry s tii czyli

N a jśw ię tszy  S a k ra m e n t — 4,50 zł.
9  S a k ra m e n t P o k u ty  — 4,50 zł.

O  S a k ra m e n t B ie rzm o w an ia  — 4,50 zł.

Zam ówienia  rea lizu jem y po uprzedn im  w ysian iu  należności przekazem  
p o cz to w ym  lub blankietcir- na konto  PKO W -wa, nr  1-14-147290 na nasz 
adres: W  L  R  . Warszawa, ul. Wilcza 31.

tłu sz c zy k u  u pań w  tzw . „ s ile  w ie k u “ , o tę pjfrę 
n a d liczb o w y ch , a szp e c ą c y ch  k ilogram ów .

U reg u lo w a n y  tryb  dn ia , w  k tó ry m  zn ajd ziem y  
10 m in u t na lek k ą  g im n a sty k ę , co d z ien n y  sz y b ­
ki s pacer na p o w ie trzu , p rzesta w ien ie  d ie ty  z 
m ączn  o -t łu szczo w ej na ja rzy n ó w o -o w o c o w ą , o gra ­
n icze n ie  do m in im u m  s ło d y c zy  (c ia stk a !), u p ra ­
w ia n ie  w  le c ie  p ły w a n ia , c zy  ja zd y  na row erze, 
b ez  uszczerb k u  dla zd row ia , a na p ew n o z k o ­
rzy śc ią  dla w y g lą d u  i sa m o p o czu c ia , p ozw oli nam  
„ zg u b ić1* te  n iep o trzeb n ą  n ad w agę.

W sk azan e jest ta k że  w  o k resie  w io sen n o -le tn io -je -  
s ien n y m  u rząd zan ie  sob ie  je d n eg o  dn ia „ g lod ów k o- 
w eg o “  w  ciągu  ty g o d n ia . N ie  m a o b a w y , nie  
ch o d z i o k o m p le tn ą  g ło d ó w k ę , ty lk o  za m ia st n o r­
m a ln y ch  p o s iłk ó w  w  ciągu  dn ia w y p ija m y  je d y ­
n ie  5 szk la n ek  m lek a  (m oże  b yć  k w a śn e ); a dla 
osób  n ie lu b ią cy ch  m lek a  -  radzę w  dniu „g ło - 
d ó w k o w y m “ zam iast in n y ch  p o s iłk ó w  4—5 porcji 
ćw ier ćk ilo g ra m o w y c h  ja k ich k o lw iek  o w o có w . O czy­
w iśc ie  ta k ie  „ g ło d ó w k i"  m o g ą  urząd zać  osob y  
ty lk o  zu p e łn ie  zdrow e.

K łop otem  w  w iek u  45-50 la t stiije  s ię  często  tzw . 
d ru gi p od bródek . W p ływ a na jeg o  p o w sta n ie , m ię ­
d zy  in n y m i, c zęste  ch o d zen ie  z op u szczo n ą  g łow ą  
i sp a n ie  na w y so k ic h  p od u szk ach . P o m ó c  tu  m ogą  
ćw iczen ia  m ięśn i szy i:  s zy b k ie  od rzu ca n ie  g ło w y  
do ty łu  i o b ro ty  g ło w y  na b o k i. Ze środków r 
d o m o w y ch  d ość sk u teczn e  są o k ła d y  z w o d y  z 
d od atk iem  so li k u ch en n e j (łyżk a  so li na pól litra  
w o d y ). Okład na pod b ród ek  p o w in ien  b y ć  ch ło d ­
n y . Z am iast so li m ożn a  sto so w a ć  d od atek  z soku  
c y try n y  (l 2 cy tr y n y  w y c isn ą ć  do szk la n k i z im ­
n ej w o d y ). O kłady  z so li p rzy k ła d a m y  na 20-30 
m in u t, o k ła d  z sok u  z c y tr y n y  s to su je m y  na całą  
n o c . Z ab ieg i te n a leży  pow tarzać  przez  d łu ższy  
czas  2—3 ra zy  w  ty g o d n iu .

W w y n ik u  sta rzen ia  s ię  skóra  tw a rzy  i ca łego  
c ia ła  n ab iera  w ła śc iw o śc i c er y  su ch ej. W tym  
w ie k u  n ie  n a leży  k ą p a ć  s ię  w  zb y tn io  gorącej 
w o d z ie . K ąp iel p ow in n a  m ie ć  tem p eratu rę  c ia ła  tzn. 
3*°C. D o w o d y , d la  zm ięk czen ia  je j  d o d a jem y  b o ­
ra k su , lu b  parę ły ż e k  g lic e ry n y .

D u ż y m  k ło p o tem  je s t  s iw ien ie . N ie s te ty  do tej 
p o r y  n ie  m a  n ań  in n eg o  sp osob u  jak  ty lk o  fa r ­
b o w a n ie  w ło só w . P o  p rzek ro czen iu  40-tki tle n ien ie  
i ro zja śn ia n ie  w ło só w  je s t  ja k  n ajb ard ziej n ie ­
w sk a za n e , g d y ż  bardzo o sła b ia  i n iszczy  w ło sy .

N ie  w o ln o  też  za p o m in a ć  p an iom  „ w  s ile  w ie k u “ , 
że  n a d m iern y  m a k ija ż  n ie  ty lk o  n ie  odm ładza, 
a le  w ręcz  bardzo p ostarza  -  a ch yb a  n ie  p rag ­
n ie m y  sztu czn ie  sob ie  la t dod aw ać!
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ROZMOWY 
Z CZYTELNIKAMI

P an  R om an M. G liw ice. K ościół P o lskoka- 
to lick i k sz ta łc i sw oich przyszłych duszp as te ­
rzy  w  C h rześcijań sk ie j A kadem ii T eologicz­
nej (na S ekcji S ta roka to lick ie j) i w  W yż­
szym  S em in a riu m  D uchow nym . O p rzy jęcie  
do tych  uczeln i m ogą ub iegać  się kandydaci, 
k tó rzy  p ra g n ą  pośw ięcić się służb ie  B ożej. Do 
p odan ia  należy  dołączyć życiorys, m etrykę  
urodzenia , św iadectw o  m a tu ra ln e , św iadec­
tw o lek a rsk ie  i fo tog rafie . P ozdraw iam y.
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P an  Jan  A leb ran d aw sk i — K raków . W m yśl 
h as ła  „każdy m a  ra c ję  ze sw ojego p u n k tu  w i­
dzen ia” m usie libyśm y i P a n u  przyznać  rację . 
G dyby P an  sw ój osąd o p arł n a  ob iek tyw nych  
p rzesłankach , m oglibyśm y dyskutow ać, ale 
poniew aż „w edług  naszego p u n k tu  w id zen ia” 
w y d a je  nam  się (czy aby  ty lko  w ydaje), że 
P an  „sp o jrza ł” ob iek tyw nie , bezcelow a b y ła ­
by  nasza  rozm ow a. N a pew no  m a P an  
„szczyptę” rac ji. A le ty lko  szczyptę. P o zd ra ­
w iam y.

P an  Ja n  W ięc ław ski n ap isa ł uszczypliw y 
lis t i n ie  u trzy m an y  w  g ran icach  przyzw oi­
tości. C zujem y się „n ieco” do tkn ięci, a le  w y­
baczam y P an u . R adzim y być b ard z ie j u p rze j­
m ym  w  przyszłości, czytać „R odzinę” i p rzy ­
p a trzyć  się rzeczyw istości. A  m oże m y  jed ­
nak... m am y rac ję?

P an  Józef B rzeski. C h rześc ijań ska  A kade­
m ia T eologiczna je s t uczeln ia  w yższą. O p rzy ­
jęc ie  m ogą ub iegać  się m atu rzyśc i. O bow ią­
zu je  egzam in  w stępny . S tu d ia  w  C hA T tr w a ­
ją  4 la ta . A bso lw enci C hA T po n ap isan iu
i złożen iu  p racy  i egzam inów  m ają  p ra ­
w o ub iegać się o ty tu ł m ag is tra  teologii. 
C hrześc ijań ska  A kadem ia  T eologiczna m a 
p raw o  n ad aw ać  w szystk ie  s to p n ie  naukow e. 
W C hA T  is tn ie ją  trzy  sekcje: S ta roka to licka , 
E w angelicka  i P raw o sław n a .

P an i M ichalina  N ow ak. — N ie w iem  czy 
m a P an i ra c ję  do n a rzek an ia  n a  n ie to le ran ­
cję re lig ijn ą  i g lo ry fikow an ie  ok resu  p rzed ­
w ojennego. P roszę spo jrzeć n a  rep ro d u k o ­
w ane św iadec tw a  szkolne i zw rócić uw agę 
n a  — ru b ry k ę  re lig ia . Czy to  n ic P an i n ie 
m ów i ?

.CTWO SZKOLNE
y/tZ  iu  T T t C C - -  
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A i n a ą d o t i f ,

Cezar p rzy  w y sia d a n iu  na ląd  a fryk ań sk i 
p otk n ą ł s ię  i  upadJ. L eżąc  na z iem i, k rzyk n ą ł 
g rom k im  g ło sem :

-  Z iem io  a fry k a ń sk a , b iorą c ię  w  ram ion a!

*
M ały J asio  p y ta  o jca:
-  T ato , co  to  je s t  m on olog?
-  M onolog , m o je  d z ieck o  — od p ow iad a  o jc iec

-  je s t  to  rozm ow a tw o je j m am y ze  m ną.

*
P ew n a  dam a m ia ła  zw y cza j od ejm o w a n ia  so ­

b ie  lat. K ied y  zaczę ła  zb liżać  s ię  n ieb ezp ieczn ie  
do la t córk i, ta  p o w ied z ia ła :

-  M am usiu , zo sta w  m ięd zy  nam i ch o c ia ż  9 
m ie s ię c y  różn icy .

*
P ew ien  f in a n s ista  d aw ał rad y  m ło d em u  a d ep ­

to w i zaw od u  b a n k iersk ieg o .
-  W n a sz y m  zaw od z ie  ob ow iązu je  u czc iw o ść . 

Na p rzy k ła d  w czora j p ew ien  k lie n t  w p ła c ił mi 
zam iast 4000 d o larów  — 5000.

-  I co? — p rzeryw a  z a c iek a w io n y  m łod zian .
-  Z araz od esła ła m  500 d o larów  m ojem u  w sp ó l­

n ik ow i.

*
K ról J ak u b , w stęp u ją c  n a  tron , o trzym ał od  

sw o ich  p o d d a n y ch  m . in . n a stęp u ją ce  życzen ia :
-  Ż eb yś ży ł i p a n o w a ł n am  tak  d łu go , jak  

d łu go  będzie  s ło ń c e  św iec ić  na n ieb ie .
-  Za d łu go . N ie  ch cę  -  o d p o w ied zia ł k ró l -  

bo sy n  m ój m u sia łb y  p a n o w a ć  p rzy  św ieczk a ch .

*
O szy b k o śc i, z  ja k ą  prasa  a m ery k a ń sk a  in fo r ­

m u je  sw o ich  c zy te ln ik ó w , św ia d czy  n a stęp u ją ­
ce  zd arzen ie:

P e w ie n  m ilio n er  ch c ą c  p o p e łn ić  sa m o b ó jstw o , 
w y sk o c z y ł przez  okn o  z  27 p iętra . P rze la tu jąc  
przed o k n am i 3 p iętra , gdzie  m ie śc iła  s ię  red ak ­
cja  g a zety , zo b a c zy ł n a d zw y cza jn y  d od atek  z 
w ia d o m o śc ią  o  sw o je j śm ierc i.

*
N a e g za m in ie  p ro feso r  p y ta  stu d en ta:
-  P roszę  p o w ied z ieć  ja k i w a żn y  w y p a d ek  

m ia ł m ie jsce  w  1794 r.?
S tu d en t m ilczy .
-  P o ... p o ... p o w sta n ie  — p o d p ow iad a  p rofesor.
S tu d en t m ilczy  nad al.
-  K o śc iu szk o ! — w o ła  zn iec ierp liw io n y  p ro fe ­

sor.
S tu d en t w sta je  i k ieru je  s ię  do w y jśc ia .
-  D okąd p an  id z ie ! — w oła  p ro fesor.
-  P rzec ież  p an  p ro feso r  — m ó w i s tu d en t — 

w o ła ł n a stęp n eg o .

KOŚCIÓŁ 
POLSKOKATOLICKI

CZY WIESZ. ŻE: ,
K ościół P olskokaiolicki jest Kościołom  
K atolickim .
Posiada w szelk ie znam iona Kościoła 
Chrystusowego.
DLACZEGO POLSKI I KATOLICKI?
K ościół Polskokatolicki prow adzi w ier­
nych do Boga i posługuje się w  liturgii 
zrozum iałym  dla nich językiem  polskim. 
Zachowując naukę Jezusa Chrystusa (za­
wartą w  P iśm ie św ., Tradycji oraz orze­
czeniach i uchw ałach Soborów Pow szech­
nych), czci N ajśw iętsza M aryję Pannę i 
Św iętych  Pańskich, uczy sw ych wiernych  
m iłości do Boga, szacunku dla bliźnich
i ukochania Ojczyzny.
KOŚCIÓŁ POLSKOKATOLICKI 
JEST KOŚCIOŁEM APOSTOLSKIM:
B iskupi Kościoła Polskokatolickiego mają 
w ażną sukcesję apostolska, której nie  
kw estionują naw et najbardziej zagorzali
i fanatyczni duchow ni rzym skokatoliccy. 
Z w ażności i praw dziw ości sakry b isku­
piej w  K ościele Polskokatolickim  w ypły­
w a w ażność kapłaństwa.
Msza św . w  języku polskim  i Sakram en­
ty św . są tak samo w ażne jak Msza św. 
odprawiana w  języku łacińskim , greckim  
lub koptyjskim .
N A  CZYM POLEGA RÓŻNICA?
Różnica polega na tym , że K ościół Pol­
skokatolicki odrzuca dogm at o nieom ylno­
ści papieża i prym acie jurysdykcyjnym  
biskupów  rzymskich. Tylko Bóg jest n ie­
om ylny. Człowiek, rów nież papież, może 
się m ylić.
PODZIAŁ KOŚCIOŁA
K ościół Polskokatolicki w  PRL dzieli się 
pod w zględem  adm inistracyjnym  na:

a) A rchidiecezję W arszawską,
b) D iecezję W rocławską,
c) D iecezję Krakowska.

KIEROWNICTWO KOŚCIOŁA  
N ajw yższym  zw ierzchnikiem  Kościoła 
Polskokatolickiego jest Prym as — J. Em. 
Ks. Biskup Prof. Dr M aksym ilian Rode, 
rezydujący w  W arszawie.
STOSUNEK DO RUCHU  
EKUMENICZNEGO:
K ościół Polskokatolicki jest członkiem  
Św iatow ej Rady K ościołów  Chrześcijań­
skich, która skupia w sw ych szeregach po­
nad 400 m ilionów  chrześcijan, a w ięc tyle, 
ile  liczy K ościół rzym skokatolicki razem  
z obrządkami nierzym skim i na całym  
św iecie.

CZERWIEC

N
10

Zesl. D ucha Św., św . M ałgo­
rza ty

P 11 św. B arnaby , św . P au li

W 12 św. Ja n a . św. O nufrego

Ś 13 św. A ntoniego, św. L u c jan a

C 14 św. Bazylego, św. M arc jana

P 15 św. Jo lan ty , św. M odesta

s 16 św. Ju s ty n y , św. A liny

W yd aw ca: W yd aw n ictw o  L itera tu ry  R e lig ijn ej . R ed agu je  K oleg iu m . R ed a k to r  N a c ze ln y  -  K s. m gr T a d eu sz  G orgol. A d res r ed a k c ji i ad m in istracji:  
W arszaw a, u l. W ilcza 31. T el. 8-97-84; 21-74-98. Z a m ó w ien ia  i  p rzed p ła ty  na p ren u m era tę  p rzy jm o w a n e  są  w  ter m in ie  do d n ia  15 m ie s ią ca  p op rzed zają ­
ceg o  o k res  p r en u m era ty  przez: U rzęd y  P o cz to w e , lis to n o sz y  ovaz O d d zia ły  i D e leg a tu ry  ,,R u ch u “. M ożna ró w n ież  za m ó w ić  p ren u m era tę  d o k o n u ją c  
w p ła ty  na k o n to  PK O  N r 1-14-147290 — C entrala  K o lp ortażu  P ra sy  i W y d a w n ic tw  „ R u ch “ , W arszaw a, u l. Sreb rn a  12, N a o d w ro c ie  b la n k ie tu  n a leży  
p od ać ty tu ł za m a w ia n eg o  czasop ism a , c za so k res  p ren u m eraty  oraz ilo ść  za m a w ia n y ch  eg ze m p la r zy . Cena p ren u m er a ty : k w a r ta ln ie  -  z ł 26, p ó łro c z ­
n ie  -  z ł 52, roczn ie  -  z ł 104. P r zed p ła ty  n a  tę  p ren u m era tę  p rzy jm u je  n a  o k r e sy  k w a rta ln e , p ó łro czn e  i  roczn e  P rzed sięb io rstw o  K o lp ortażu  W y­
d a w n ic tw  Z ag ra n iczn y ch  ,,R u ch “ w  W arszaw ie , u l. W ilcza 46 za  p o śr ed n ic tw e m  PKO W arszaw a. K onto  N r 1-14-147290. C z y te ln ic y  poza gra n ica m i 
k raju  m o g ą  za m a w ia ć  ty g o d n ik  „R o d z in a 11 za p o śr ed n ic tw e m : P r zed sięb io rstw a  E k sp ortu  i  Im portu  , ,F u c h “ W arszaw a, u l. W ilcza  46: pren u m erata  
roczn a  d la  E u rop y  w y n o s i:  7 S. 19,70 DM. 23,40 N F 1.13,6 Ł: p ren u m era ta  roczn a  d la  St. Z jed n o czo n y ch  i K an ad y  7 S: p ren u m erata  roczn a  dla
A u stra lii 2.10.5 LA i  20.4 LE.

Z ak ład y  W k lęsło d ru k o w e  RSW  „Pra->a“ , W arszaw a, u l. O k op ow a  58/72. ,Z am . 860 H - l ł /
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W a r s z a w i a c y  l u b i ą  s w o j e  Z O O  i g d y  t y l k o  m i n ą  c h ł o d y
i z a z i e l e n i ą  s ię  d r z e w a  — t ł u m n i e  o d w i e d z a j ą  m i ł e  z w ie r z a k i .

S p ó jrzc ie  na zd jęc ia . S y m p a ty c z n a  fo k a  p ię k n ie  p ozu je  
n a szem u  fo to r e p o r te r o w i. B ia ły  n ie d ź w ie d ź  je s t  tak że  
w d z ię c z n y m  te m a tem  d la  o b ie k ty w u .

R ob i s ię  co ra z  c ie p le j  i ogród  w a rsz a w sk i zap rasza  do o d ­
w ie d z in . J e ż e li  je d n a k  c h c em y , ab y  z w ier z ę ta  c zu ły  s ię  tu  
d o b rze  i d o s ta r c z a ły  n am  m iłe j  r o zr y w k i, s ta r a jm y  się  n ie  
czy n ić  im  k r z y w d y . N ie  r zu ca jm y  im  c u k ie r k ó w ! N ie  d ra ż ­
n ijm y  z w ierzą t! S tosu n ek  nasz_ do zw ierzą t św ia d c zy  o n aszej  
k u ltu r z e .

N ie  w o ln o  ta k że  p r z ec h y la ć  s ię  przez  b a r ie r k i o d g ra d z a ją ­
ce  w y b ie g i, an i ty m  b a r d z ie j s ta w ia ć  na n ich  m a ły c h  d z iec i. 
Z w ier zę ta  — c h o ć  w y g lą d a ją  sw o jsk o  i n ie g ro źn ie  — to  
p r z ec ie ż  m im o  w sz y s tk o  d r a p ieżn ik i!

A  w ię c , w  n a jb liż sz ą  n ie d z ie lę  w y b ie r a m y  się  do ZOO. 
N ie  m a  w ię k s z e j  ra d o śc i d la  n a szy ch  m ilu s iń sk ic h , g d y  p ło ­
w y  ty g r y s  w  b r ą zo w e  p a sk i z ob razk a  w  k s ią ż ec z c e  — s ta ­
n ie  s ię  p r a w d z iw y m , w ie lk im  k o tem  — m ru żą cy m  w  s ło ń ­
cu  ż ó łte  o c z y .


